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Watykan a Włochy.
Lwów d. 24 listopada.

Zapewne dopiero ju tro  otrzym am y 
dalsze szczegóły w izyty arcybiskupa 
medyolańskiego, kardynała Ferrazi u 
króla Hum berta w Monzy. Sam fakt 
tej w izyty nie podlega wątpliwości, 
skoro go podaje organ katolicki Lega 
Lombardu, a to zgodnie z naszym te ­
legramem. Ks. kardynał słynie jako 
zacięty przeoiwnik Włoch dzisiejszyoh, 
Błuszny przeto wniosek, że kroku te ­
go, najpierw  ju ż  jako  kardynał i ka­
płan, ,nie uozynił bez wiedzy i apro­
baty  W atykanu, a co więcej, że uczy­
nił go na wyraźne zlecenie papieża. 
Półurzędowo dość często — zwłaszcza 
ostatnim i czasy, gdy nawet Crispi 
publioznie uznał Boga i ujrzał się znie 
wolonym do innego niż dotychczaso­
we rządy, występywania wobec W aty­
kanu i katolioyzmu, pomimo, źe maso­
ni grozili mu wyklęciem — znosił się 
W atykan z rządem  włoskim ; ale w i­
zy ta  kard. Ferrariego w Monzy je s t 
już  krokiem w całej pełni urzędowym. 
I jes tto  sama przez się okoliczność 
tak  ważna, że na razie naw et oboję- 
tnem  jest, oo spowodowało tę  misyę, 
z ozem przybył kardynał do króla. Z 
drugiej strony niemniej ważną okoli­
cznością je s t, że król i rodzina jego , 
wśród której bawiła także królowa 
portugalska, przyjęli kardynała nie 
tylko zaszozytniej, niż ceremoniały 
dworskie śoiśle wymagają, ale ponie­
kąd z dystynkoyą należną obyba kar­
dynałowi cl .legatowi a lałere, t. j .  re ­
prezentującem u osobę papieża, a co 
jeszcze więoej, z całą serdeoznością.

Jeżeli n  króla odezwała się, pomi-; 
mo panowania masonizmu, tradyoyjna 
oześo dla głowy kościoła, to zapewne 
też niem niej silnie odezwało się w nim 
żywe poczuoie obowiązku królewskie­
go. Król aż nadto dobrzę widzi i czu­
je, dokąd rządy ducha masońskiego 
zawiodły piękną Italię. Nędza ekono- 
miozna, rozkład społeczny, i niemal 
b a n k rn e tU fO  finansowe i polityozne, — 
oto owoce t y c h  rządów aż nazbyt ja  
wne, do czego się przyozynia też n ie­
wola, w jakiej monarohizm włoski ję  
ozy, gdzie król nieskońozenie mniej 
posiada władzy niż prezydent republi­
ki franouskiej. Jedyną nadzieją zwro­
tu  ku lepszemu jest, aby papież ze­
zwolił na udział katolików w wybo 
racb do parlamentu.

Ogromna siła katolików uw ydatn i­
ła się ju ż  w wyborach municypalnych 
i prowincyonalnyoh, i niezawodnie 
odbiłaby się też w wyborach do cen­
tralnego parlamentu. Siła ta  wzm aga 
się z każdym  dniem, dzięki energii, 
i rozumowi katolików duchownych i 
świeckioh w pracy około wydobycia 
ludu i mieszozan z niedoli ekonomi­
cznej i  finansowej przez zakładanie 
rozm aityoh stowarzyszeń i kas, do te ­
go oeln z powodzeniem dążąoych.

W szedłby zatem do parlam entu ży­
wioł, dążąoy do postępu bez narusza­
nia tego, co już się dobrem okazało, 
żywioł świeży, niezużyty, niezbrukany 
szaohrajstwaini panamiuowemi i prze­
kupstwem, a przytem  nawskróś ko­
chający ojczyznę nie dla łapania po­
sad i synekur ale dla niej samej — 
owo żywioł, jakiego Włochy absolu­
tnie potrzebują do swego odrodzenia 
polityoznego, ekonomioznego, finanso­
wego i umysłowego, i jedyny, jak i śię

w tym  duchu nastręcza. Rzeoz zatem 
naturalna, że uradowało się serce szla- 
ohetnego w gruncie a nieszczęśliwego 
w danyoh dotyohczas króla, gdy Oj­
ciec św. wysłał do niego kardynała 
Ferrari, zaczem może pójśó zezwolenie 
papieskie na udział katolików w w y­
borach do parlam entu. A musiał o tu­
chy królowi dodać fakt, który  trzy  
tygodnie temu zaszedł — wprawdzie 
nie z inicyatyw y Ojca św., ale jak  
Yaterland wiedeński wyraźnie zazna­
czył, z pewnością nie bez Jego zezwo­
lenia.

j Mamy tu na myśli memoryał, zło­
żony przez kom itet włoskiego kongre­
su katolickiego prezesowi gabinetu, 
m argr Rudiniemu, który deputaoyę 
bardzo życzliwie przyjął. Memoryał 

' ten przedstawia kilka głównych żądań 
, katolików włoskich, a najznakom itsze 
j włoskie katolickie pismo Cioilta Catto- 
lica, krok ten  w zupełności pochwa­
liła.

M e m o r y a ł  k a t o l i k ó w  w ł o ­
s k i c h  zaznaczywszy na wstępie, że 
najwyższe władze państwowe dotych- 
ozsb  w niczem nie uwzględniały naj­
główniejszych próśb ludu włoskiego, 
przechodzi do sprawy oświaty, wska­
zując na wzmagające się zdziczenie 
młodzieży szkolnej i na odbijające się 
ooraz mocniej fatalne skutki wyższej 
oświaty bezreligijnej, wynurza nadzie­
je , że rząd się nareszcie ocknie i do 
reform skutecznych przystąpi. „Obsta­
jem y, Ekscelencyo, przy wolności o 
św iaty na w szystkich jej stopniach. 
Tego, aby praw da swobodnie światło 
8woje szerzyła, nie powinni przeoie 
zwolennioy i propagatorowie wolności 
uważać za coś z rozumem i prawem 
sprzecznego, ale owszem za zupełnie 
zgodne z jednem  i drugiem , i za na j­
zupełniej sprawiedliwe. Domagamy się 
wolności oświaty, ponieważ lud włoski 
pilnie jej potrzebuj? i katolickiego 
wychowania i wykształcenia pragnie. 
Oddawna jest Kościół spętany w wy 
konywaniu swego posłannictwa wycho­
wawczego i nauczycielskiego, życze­
niom i natarczywym  żądaniom ojców 
rodzin zadość czynić nie może, ponie­
waż słudzy jego od wszelkich szkół 
wyższych i średnich, i od seminaryów 
nauczycielskich, a w wielu miejscowo­
ściach nawet od szkół elementarnych 
są wykluczeni.

Zanim wolność nauczania zaprow a­
dzona zostanie, żąda memoryał „wszech­
stronnego wykonania ustaw y z d. 13. 
listopada 1859, której wszystkie do r e ­
ligijno - moralnego wychowania mło­
dzieży odnoszące się przepisy, a to 
przeważnie rozporządzeniam i (więc n ie­
legalnie) unieważnione zostały. I tak 
zwinięto fakultety  teologiozne na uni 
wersy tetach , zniesiono duchownych 
dyrektorów w gimnazyach, szkołach 
realnych i seminaryach nauczycielskich; 
robią przeszkody nauce religii i m ia­
nowaniu księży na inspektorów szkol­
nych i na katechetów ; kwalifikacyę do 
nauczania religii wydaje nie biskup, 
ale prowincyonalna rada szkolna*-'.

Z naciskiem podnosi memoryał 
„nadzwyczaj nędzne stosunki ekono- 
miozne“ i wzmaganie się socyalizmu 
między ludnością wiejską (ohłop wło­
ski nie posiada własnej ziem i; p. r.) 
i robotnikami przemysłowymi. A wy­
nikające stąd niebezpieczeństwo wzra­
sta pomimo ciągłych starań i ofiar bi­
skupów i duchowieństwa, tudzież ka­
tolików świeckich, którzy głównie przez

stowarzyszenia działają'*. Niechaj rząd 
wszystkie swoje dążenia skoncentruje 
ku wszechstronnem u podniesienu rol­
nictw a „tego najwalnieji.zego źródła 
dobrobytu i bogactwa1*

Dzieło odroczenia wymaga nastę­
pnie zupełnej reformy systemu podat­
kowego i adm inistracyi. „Należy pro- 
wincyom i gminom przekazać te w szyst­
kie funkcye, których isto ta i cel -tych 
ustrojów wymaga". W sprawach adini- 
nistraoyi należy się odwołać do ludu, 
„który w ogniu walk wyborczych cza­
sami wybryki popełnia, może dlatego, 
iż więcej na osoby, niż na zasady ba­
czy, ale powołany do decydowania w 
sprawach moralnych i finansowych, 
swój zdrowy rozum i poozucie prawa 
okazać umie.**

Ostatni punkt memoryału dotyka 
spoczynku świątecznego (memoryał nie 
używa w yrazu „wypoczynek niedziel­
ny “) i m iędzy innemi powiada: „W y­
poczynek świąteczny je s t  obowiązkiem 
chrześcijanina, koniecznością dla ro­
dziny i prawem robotnika. Dzień Pana 
niechaj będzie obchodzony nadewszyst- 
ko zastanowieniem wszelkiej pracy i 
rząd niechaj zrobi początek we w szyst­
kich urzędach i gałęziach adm inistra- 
o y i! W czein się memoryał na u sta ­
wę „państw najbardziej ucywilizowa­
nych1* powołuje.

Memoryał tak się kończy: „Naród 
włoski je s t  w przeważnej większości 
swojej katolickim. Wysłuchaj, eksee- 
lencyo, głosu, k tóry  przez nas do 
ciebie podnosi. Państw o dobrze na tem 
wyjdzie 1“

Korespondencja.
P ary ż  d. 20 listopada.
(Cmentarze).

Dzienniki policzyły także i tego 
roku owyoh 450 ozy 480 tysięcy osób, 
które zwidziły cm entarze paryskie. 
Obliczyły dalej, że na stare omenta 
rze, położone na przedmieściach, j*-* 
szcze w r. 18G0 z Paryżem połąozo- 
nych, na om entarze Pere-la-Chaise, 
Montparnasse i M ontmartre poszło 
tylko 115.000 pobożnych. Reszta po­
wyższej sumy około 300.000 przypa­
dła na nowe nekropole, dopiero od 
10 lub 20 lat otwarte, na Pantin, Ba- 
gneus, Jory  i Saint-Oven. Cyfra zna­
czna, jeżeli się zważy, że kto ohciał 
odwidzió drogie groby na nowych 
miejsoach wiecznego spoczynku, m u­
siał iść daleko, podróżować na koniec 
m iasta godzinę albo i półtora. Lud 
nie ohce sobie dać wydrzeć zwyczaju, 
przekazanego mu przez setki la t m i­
nionych, nie cofa się ani przed t ru ­
dem, ani przed kosztem, byle mu ty l­
ko z oałym pietyzmem  seroa, nie ro­
zumującego lecz wierzącego zadość 
uczynić. I dziwna rzecz, podczas za- 
dusznych pielgrzym ek ani gwardya 
m unicypalna ani policya nie m ają nio 
do czynienia, a ledwie starozą im siły 
na utrzym anie jakiego takiego po­
rządku w tłumach, gdy się grcm aazą 
podczas w izyt carskich lub innych 
polityczny oh manifestacyj.

Lud broni cm entarzy. Więcej niż 
20 la t usiłowano weń wmówić, t e  j 
wielki cm entarz dla stolicy położony [ 
w Merysur-Oise byłby dlań korzy-i 
stniejszy, a namowy przecież na nic 
się nie przydały. Lud ohciał mieć

omentarze blisko, a nie gdzieś za gó­
rami, dokądby tylko koleją można 
było docierać, chciał i tej woli p rze­
cież musiano zadość uczynić. Musiano 
założyć nowe nekropole tak, aby lud 
się do nich mógł zbliżyć i mógł na 
grobach pomodlić za dusze ojców.

Na starych cmentarzach ju ż  pra­
wie nio ma nowych grobów. Chowają 
tam tylko właścicieli grobowców, a są 
nimi jedynie wielcy bogacze. Naj­
m niejszy teren pod grobowiec kosztu­

j e  4000 franków. Najczęściej budują 
się kaplice i kapliczki nad ziemią i to 
we wszystkich możliwyoh stylach, a 
najpiękniejsze i najwspanialsze wznie- 
sione są w gotyku. Są jednak repre­
zentowane także style turecki, żydoW' 
ski, indyjski, egipski itd. Oprócz ka­
plic mnóstwo najrozm aitszych pomni­
ków czyni ze starych cmentarzów pa­
ryskich miejsca godne widzenia, a są 
naw et wydane przewodniki, objaśnia­
jące przechodnia, gdzie i dlaczego je s t 
jak i pomnik godny widzenia.

Właściwie to Paryżanie po miejsce 
pod cmentarz nie potrzebowali chodzić 
aż za miasto. W obrębie murów mieli 
ze dwieście m niejszych i większych 
cmentarzysk, które wszystkie od cza­
sów rewolucyi zburzono lub zabudo­
wano. Część wielkich hal targowych 
wzniesiono na cm entarzu, który przez 
ośm wieków służył 22 parafiom. Dziś 
na tem miejscu hałasuje codziennie 
do dwóch set tysięcy ludzi i do 30.000 
wozów. Ratusz odbudowany wspaniale 
po pożarze komunardów stoi również 
na cmentarnym terenie, a pam iątką 
tśgo je s t  nazwa najpiękniejszej sali, 
ochrzczonej mianem dawnego cm enta­
rza „Saint-Jean**.

Teatr Gymnase wystawiono na 
omentarzu Notre-Dame-de-Bonne Nou- 
velle, a tea tr Vaudeville na cmentarzu 
św. Rocha. W r. 1867 jakiś karczmarz 
urządził kręgielnię na miejscu, na któ- 
rem  spoczęły ziemskie szczątki D an­
tona, Camillea, Robespiera, Filipa Ega- 
litó i pani Elisath. Kocebuemu, gdy 
pytał w początkach b. w. o groby 
Ludwika XVI. i Maryi Antoniny, n ik t 
ni^wą mógł dać wyjaśnienia. Krewni 
ofiar ruchomego topora nie odwidzali 
ich grobów — najczęściej musieli my­
śleć o własnem ocaleniu. Dwie tylko 
osoby miały odwagę to ozynić, a były 
niemi dwie kobiety — szwaczka i m ar­
grabina. Robotnica była przew odniczką! 
szlachcianki. Dzięki wysiłkom obu sła­
bych kobiet ustrzeżono mały cm enta­
rzyk  Picpus od zagłady, na którym 
spoczęły zwłoki wybitnych ludzi. Mar­
grabina owa nazywała się Montaigu- 
Noailles, nazwisko bohaterskiej robo­
tn icy  zaginęło w pyle zapomnienia. 
Dzisiaj cm entarzyk ów należy do Mi- 
Syonarzów, nazywanych od ulicy, na 
której m ieszkają , Picpusistami. Na 
zbutwiałych szczątkach Moliera i La- 
fontaina wystawiono halę targową 
Saint Joseph, a kto wie, czyby zaraz 
pod kamieniem brukowym placu przed 
kościołem Sainte-Glueriere, kości Ma­
ra ta  nie znalazł ciekawy grzebaoz.

Grobowiec kardynała Dubois od • j 
kry to  przypadkiem  na ulicy de la 
Paix, najpiękniejszej w całem mieście. 
Gdyby ua niej poszukać, odnaleziono - 
by zapewne także resztki powłoki 
ziemskiej pani de Pompadour — bo

fdzie dziś ulica Pokoju, tam  dawniej 
ył cm entarz Kapucynek, od których 

im ienia nazywa się także przyległy 
bulwar. Wogóle wszystkie cmentarze, 
które niegdyś okalały kościoły parafial-

(ne, poznikały z powierzchni ziemi, 
kiedy zaś razu  pewnego odkryto przy­
padkiem piękny i dobrze zachowany 
cm entarz kościelny, a dały się słyszeć 
głosy, domagające się jego zachowa­
nia jako pamiątki, władze miejskie nie 
usłuchały ich, bo już i wówczas w szel­
kie wspomnienie poczciwej przeszłości 
było im nie miłe.

Rada m unicypalna czyni, co może, 
aby spopularyzować palenie zwłok, 
ale jak  dotychczas nie ma widocznego 
skutku tych usiłowań. Krematoryum 
na cm entarzu Pere-la-Chaise spala 
wprawdzie rocznie do tysiąca zwłok, 
są to jednak  wyłącznie zwłoki cho­
rych szpitalnych, których rodzina je s t 
tak uboga, że naw et małego okupu 
złożyć nie może za pozwolenie po­
grzebania swego krewnego wedle wła­
snej woli.

Krzyże wypędziła rada z cmenta 
rzy już  dawno, naturalnie nie z p ry ­
watnych pomników, a w miejsce zna­
ku zbawienia, zamierza w rychłej 
przyszłości ustawić u wejścia na cmen­
tarz Pere-la-Chaise rzeźbę Bartholo- 
me’go. Przedstawia ona wejście do 
ciemnej, przepaścistej jaskini, a po 
jej bobach u frontu kilkanaście po­
staci różnego wieku obu płci. Posta­
cie to straszne i przerażające. Starce 
i dzieci w przestrachu, przerażeniu, 
w konwulsyach trw ogi, wiją się w bo­
leściach, kurczowo chw ytają się usza 
ków wejścia, aby tylko stawić opór 
przemożnej sile tajemniczej, która ich 
wszystkich usiłuje wpędzić w ciemną 
przepaść. Jestto  śmierć. Grupa w strzą­
sa i przeraża widza, bo je s t istotnie 
genialnie wyrzeźbiona, ale chybi swe­
go efektu — nie odstręczy od Boga, 
a raczej rzuci z siłą przestrachu w 
Jego wszechmocne ramiona.

W yzyskuje się tu  pogrzeby w spo­
sób potępienia godny do celów poli­
tycznych. Za cesarstwa wymyślono 
pogrzeby oywilne, podczas których 
wygłaszano mowy pośmiertne, jak naj­
gęściej szpikowane wycieczkami prze­
ciw rządowi. Dzisiaj mają te  pogrze­
by także i praktyczny cel, aby za ich 
pomocą szerzyć niewiarę. Deputowany 
Sautum ibt skoczył niedawho z okna 
na bruk i roztrzaskał sobie czaszkę. 
W yspowiadał się przed śmiercią i 
umarł po chrześcijańsku, a mimo to 
socyalistyczni deputowani nie dopu­
ścili — naw et wbrew woli rodziny — 
do chrześcijańskiego pogrzebu, aby 
tylko w publiczności utw ierdzić prze­
konanie, że wybrańcy ludu nie chwie­
ją  się w swoich antyreligijnych prze 
konaniach naw et w chwili śmierci. 
Sautum ier tedy, ohoó już  nieboszczyk, 
musiał dalej pełnić rolę agitatora.

j s la gminna.
Z W iednia piszą do Czasu:
W jednej z korespondencyj wie­

deńskich Czasu pojawiła się wzmianka 
o stanowisku, jak ie  zająć i krokach, 
jak ie  przedsięw ziąć zamierza rząd w 
sprawie reformy ustawodawstwa gm in­
nego w Galicyi. Zasiągnąwszy w tej 
mierze dokładniejszych inforinacyj, 
pospieszam donieść, że w sprawie tej 
m inisterstwo spraw  w ew nętrznych w y­
stosowało ju ż  resk ryp t do nam iestni­
ctwa lw ow skiego; z krótkiego stresz­
czenia reskryp tu  osądzić można, iż 
stanowić on będzie ważny dokument

w długich dziejach usiłowań reformy, 
gdyż oznacza wejśoie spraw y w sta- 
dyum praktyozne i usuwa wszelkie 
wątpliwości co do energicznego współ­
działania władz państwowych w tej 
kwestyi.

Oświadcza więo reskrypt przede- 
wszystkiem, że rząd z całą gotowością 
podejmie inieyatywę, której się od 
niego domaga rezolucya Sejmu gali­
cyjskiego z dnia 7 lutego br. i starać 
się będzie usilnie o jak  największe 
przyspieszenie akcyi. Jakkolwiek do­
tychczasowe m ateryały ustawodawcze

1 są bardzo niedostateczne i wymagają 
uzupełnienia, rząd jednak  obecnie ju ż  
określa bliżej te punkta widzenia, z 
których zamierza podjąć reformę, 

j Długoletnie usiłowania napraw y u- 
stawodawstwa gm innego w Galicyi, 
mają swe źródło w świadomośoi, iż 
większość gmin nie je s t  w stanie wy­
pełniać włożonych na nie obowiązków 
adm inistracyi publicznej. Ze stanow i­
ska państwa je s t usunięoie tego kro­
ku głównym celem reform y: idzie o 
stworzenie rękojmi, iżby czynność tej 
najniższej jednostki aam inistracyjnej 
była prawidłową i skuteczną. Jakkol­
wiek dotyczy to w pierwszej linii tak  
zwanego poruczonego zakresu dzia ła­
nia, to jednak i po za nim istnieje 
szereg agend, wykonywanych przez 
gminę w interesie publioznym i w za­
stępstw ie państwa, chociaż ustawa za­
licza je  do własnego zakresu działania 
gminy.

Dwie głównie drogi m ogłyby za­
prowadzić do pożądanego celu. Na­
przód możnaby agendy te wyłąozyó 
poprostu z autonomicznej organizacyi 
gmin i przelać na władzę państwową 
Następnie zaś można szukać rozw ią­
zania kwestyi w samychże ramaoh u- 
rządzeń autonomicznych, przez dalsze 
ukształtowanie tych urządzeń. P ierw ­
sza droga byłaby może szybszą i  sku­
teczniejszą, ale nie dałaby tych  ko­
rzyści, które w interesie adminiBtra- 
cyjnego wyćwiczenia, a pośrednio i 
politycznego wykształoenia szerokich 
kół ludności, przedstaw ia samorząd, 
oparty na zdrowych zasadach i przy­
stosowany rzeczywiśoie do p rak ty ­
cznych potrzeb życia. Jeśli więo — 
ja k  się okazuje z obrad i uchwał sej­
mowych — opinia publiczna w kraju  
oświadcza się za drugą z powyższych 
ewentualności i pragnie, aby reformę 
przeprowadzono bez zachwiania auto­
nomicznej podstawy organizaoyi gm in­
nej, to i rząd nie ma powedu w ystę­
pować przeciw tej tendenoyi.

Osiągnięcie celu na tej drodze je s t 
jednak możliwem tylko w ten  sposób, 
iż z obecnych gm in i obszarów dw or­
skich utworzone będą nadto dla śoiśle 
określonych celów adm inistracyjnych 
odrębne organizmy adm inistracyjne. 
Rząd też bez zastrzeżeń akoeptuje ów 
kierunek główny, który Sejm przyjął 
w swej uchwale z dnia 7. lutego br.

Dopiero jednak ukształtow anie się 
szczegółowe reformy nadać jej może 
piętno właściwe i wartość- O sukcesie 
lub niepowodzeniu reformy rozstrzy ­
gać będą szczególe we postanowienia, 
a więc: obszar pizyszłych związków 
gminnych, kwahfikacya jej organów 
adm inistracyjnych, sposób ustanow ie­
nia tychże, ich zakres działania, pod 
porządkowanie pod władzę nadzorczą, 
stosunek do naczelników gm innych 
itp. Wreszcie zasadnicza jej kwestya 
kosztów reformy i ich oddziałania n 
istniejące ciężary gminne.

Wódz legionów.
(Opowieść dziejow a z la t  1790 — 1817.)

jrzez

Stanisława SchnGr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

W Osieku upłynęły dziatwie Dąbrowskioh 
pierwsze lata  żyoia pod serdeozną opieką 
m atki, jakiej im  niebawem miało zabraknąć. 
W ybuch wojny siedmioletniej kres położył 
szazęśoiu młodej pary. Mąż wraz z pułkiem 
pospieszył na widownię walki do Czech, a 
tymozasem osierocona małżonka wpadła w 
suohoty, k tóre pod wpływem tęsknoty rozłą­
ką wywołanej, tak  szybkie czyniły postępy, 
iż kapitan  Dąbrowski powróoiwszy za u rlo­
pem z poozątkiem 1757 roku  do do Osieka 
przybył jedynie po to, by pożegnać ukoohaną 
tow arzyszkę żyoia.

Zgasła na jego ręku w dniu siódmym 
stycznia t. r. licząc zaledwo trzydziesty rok 
żyoia. Powinność żołnierska powoływała zbo­
lałego wdowca do obozu. Zostawił przeto dro­
bną dziatw ę pod opieką babki, sam zaś po­
wrócił do służby. Następne dwa lata  upłynęły 
małemu Henrykowi — tego bowiem im ienia 
o d  dziecka używ ał — w Pierzohowioaoh, 
w  domu jenerałow ej Lettow ej i dopiero w sió­
dm ym  roku żyoia odwieziono go z poleoenia 
ojoa do Kuohar, gdzie wspólnie z swymi bra­
ćm i cioteoznymi, Kępieńskimi, miał pobierać

nauki pod dozorem przysłanego z Saksonii 
mentora. — Nie mogę wypowiedzieć — czy­
tam y w wspomnianej już  autobiografii jenerała, 
z jakiem  przywiązaniem  i jaką starannośoią 
wuj mój, (pułkownik Ludwik Kępieński) i li 
oni sobie istotnie za obowiązek uważali w niozem 
m e dawać pierwszeństw a nademną żadnemu 
z swoich synów, gdyż wszystko miałem wspól­
ne z nimi. A jeżeli kiedy małe, dziecinne 
spory między nami powstały i wuj i ciotka 
zawsze mnie za niew innego uznali. W istocie 
oh cieli mi oni niejako nieszozęśoie z osiero- 
oenia m atki i z w ystaw ienia ojca na niebez­
pieczeństwa osłodzić i oiężar jego zmniejszyć, 
chóoiaż ja  tego wówozas jako dzieoko ani nie 
czułem, ani też poznać nie mogłem. Byliśmy 
też wszysoy trzej oioteozni (Jan i Ka­
rol Kępieńscy tudzież K rystyn Lettow) jak  
braoia rodzeni między sobą i koohamy się 
aż do t»'go czasu. Szczególniej zaś najstarszy, 
Jan Kępieński, który  kilka miesięcy je s t m ło­
dszy odemnie, był moim nierozłącznym  tow a­
rzyszem...

Nie dziw przeto, iż po ukońozeniu wal­
ki, gdy Dąbrowski ju ż  jako m ajor powróoił 
do kraju, syn jego jedyny nie poznał rodzi- 
oa, gdyż, jak  sam powiadał, nie mógł wcale 
pojąć, aby miał innego ojoa, próoz wuja Kę- 
pieńskiego, albo inną matkę, próoz oiotki. 
Tem też boleśniejsze dla Henryka musiało 
być rozstanie z domem, k tó ry  za własny u- 
ważał. Musiał jednak wraz z ojcem udać się 
do Saksonii, gdyż z ohwilą śmierci Augusta 
III. i elekcyi Poniatowskiego wszystkie pułki 
saskie, rozłożone dotyohczas w Polsce, po­
wracały w granice elektoratu. Garnizon ma­
jo ra  Dąbrowskiego znajdował się w Hojers-

werdzie, w Luzacyi, dokąd też udał się wraz 
z synem w roku 1766, podozas gdy oała ro­
dzina Lettowów, wyznająca, jak  wspomniano, 
kalwinizm, musiała szukać chwilowego p rzy­
tu łku na Ślązku pruskim , uchodząc przed 
prześladowaniem  dyssydentów, jakiego się do­
puszczali Barszczanie.

Wraz z jenerałow ą Lettow ą i z obiema 
oórkami Dąbrowskiego przebyw ała też w Pa- 
ławicach, na Ślązku, rodzina Kępieńskich, k tó­
ra rzuciwszy swe posiadłośoi na łaskę losu, 
stroniła stateoznie od wojny domowej, za tłó - 
oająoej w nętrze dzierżaw Rzeczypospolitej. 
Tymczasem m ajor Dąbrowski oddał Henryka, 
nie znającego dostatecznie języka niemieo- 
kiego, do szkół w Kammentzu, poozern zabraw­
szy go d,0 Hojerswerdy, powierzył dalsze jego 
wykształcenie pułkownikowi Lestoeque, który  
miał syna w tym  samym wieku. Edukaoya 
owa domowa nie długo wszakże trw ała, gdyż 
już w roku 1770 a zatem  w trzynastym  roku 
żyoia w idzim y H enryka jako ohorążego (Fahn- 
junker) w pułku księcia A lbena, w którym  
ojoieo od la t  szeregu służył. A jakkolw iek 
widoków rychłego postąpienia na wyższy s to ­
pień na razie brakło, wobeo redukoyi całej 
arm ii saskiej, to przecież m usiał w je j szere­
gach pozostać młodzienieo, ponieważ projekt 
um ieszczenia go w gw ardyi koronnej polskiej 
z powodu nieustannych rozruchów w kraju 
okazał się niewykonalny. Odbyta w tym oelu 
wycieozka na Ślązk, do rodziny, nie odniosła 
żadnego rezultatu . Natomiast major Dąbrow­
ski, zaohodząc w lata, zapragnął mieć dzieci 
przy sobie, więc też zabrał od babki do Ho­
jersw erdy obie oórki, które ukończyły już 
poprzednio pensyę w W arszawie. Ożywił się

znacznie dom starego żołnierza, ale przyszło 
mu teraz walczyć z kłopotam i pieniężnymi. 
„Ojoieo zaczął się m artw ić i zapadać ua zdro­
wiu — pisze jenerał w swych wspomnieniach. 
— Majątek jego w Polsce był uw ikłany, a z 
szarży miał tylko bardzo szczupłe dochody. 
Szczęściem, iż siostry  moje kształcić mię zdo­
łały przykładem  swego wychowania, m oralno­
ści i upodobania w czytaniu książek, tak, iż 
mi je  ojoiec zawsze ua przykład wystawiał. 
Dziewczęta te trzym ały mnie w klubach, tłu ­
m iły moją porywczość i strzegły, abym nie 
przybierał tonu kordygardy. Szczególniej młod­
sza, Aleksandra, była dla mnie surow ą ochmi­
strzynią, a je j nagany bardziej się obawiałem 
niż ojcowskiej. S tarsza znów Ludw ika wzdy- 
ohała tylko, gdym wbrew je j woli postępował 
i zanadto mnie kochała, aby mi prawdę po­
wiedzieć..."

W rzeczy samej n iełatw e zadanie m iały 
panny Dąbrowskie, chcąc utrzym ać w klubach 
młodzieniaszka, k tó ry  ju ż  od roku 1772 no­
sił ofioerskie szlify i miał bardzo wiele w ol­
nego ozasu do rozporządzenia. Był on tak 
zwanym agregow anym  podporucznikiem , to 
je s t  nadliczbowym i bezpłatnym , a ponieważ 
kompanię zredukow ano do dw udziestu pięciu 
szeregowoów, przeto też oficerowie nie mieli 
nic do czynienia, gdyż o m ustrze, o instruk- 
cyi, tudzież o regulam inie n ik t nie pomyślał. 
Dopiero w dwa lata  później został nasz Hen- 

‘ ryk  płatnym  podporuoznikiem , a ponieważ 
poczęto w owym czasie m yśleć o reorganiza- 
cyi arm ii elektorskiej, w ięc w raz z innym i 
zabrał się młody oficer do pracy nad przy­
swojeniem sobie zasad now ego regulam inu, 
k tó ry  na próbę zaprowadzono w pułkach j a ­

zdy saskiej. W jesieni 1776 roku odby 
się wielkie manewry piechoty w okolic 
dziszyna, na które przybył sam elektor 
spieszyła więc dla przyjrzenia się tym  
czenioin rodzina Dąbrowskich, a prz 
sposobności zawiózł major swego jed  
w odwiedziny do daw nego towarzysza 
podpułkow nika Gustawa de Itaćkel, mi 
jącego w tam tych stronach, we wsi 
Tam poznał dwudziestoletni Henryk o 
siebie młodszą córkę przyjaciela ojoows 
Gustawę Henrykę. Była to — czytamy 
piskach jenerała — młoda, wesoła, ba 
skromnych obyczajów panienka, wychów 
do życia domowego i do gospodarstwa, 
pierwszych odwiedzinach nastąpiły ozęstsze 
miłość wzajemna. Przysięgliśm y sobie wza 
jemność i wierność.

Jakoż pierwsza ta miłość w serou mło- 
dziuchnego oficera nie była przelotnem  uozu- 
ciem, miłostką, o jak ie  nietrudno w życiu 

(garnizonowem, gdyż Henryk dochował świę- 
joie wiary swej w ybranej. Przeniesiony w o- 
wym czasie z Hojerswerdy do S traub itzu  
utrzym yw ał z panną de Raokel tajem ną ko* 
respondencyę. Rodzice nasi wiedzieli wpraw­
dzie o naszem wspólnem przywiązaniu — 
opowiada Dąbrowski w swych zapiskaoh — 
lecz nie przypuszczali, aby się tak  głęboko 
zakorzeniło...

j (C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25. Listopada 1896 Nr. 328.
Przy tw orzeniu związków nie mo­

żna w żadnym  razie postępować we­
dle jakiegoś z góry przyjętego sza­
b lonu: liczba ludnośoi np. nie może 
być wyłączną podstaw ą tyoh urządzeń. 
Obecnie brak m ateryalnych i in telek­
tualnych sił do zwalozenia zadań gm in­
nych je s t  przyczyną złego; ta  okoli­
czno:: i właśnie m usi być kryteryum  
całe^ akcyi. Przy tworzeniu związków 
trzeba będzie uwzględnić raezei konfi- 
guracyę powiatu, stosunki komunika 
cyjne, gęstość Łaludnienia niżel is t­
niejące już urządzenia adm inistracyj­
ne, ewentualnie względy tradycyjnej 
przynależności itp .

W tym więc kierunku żąda mini 
sterstw o uzupełnienia m ateryału, na 
którego podstawie p rzystąp i się na­
tychm iast do ułożenia projektu usta­
wy w porozumi iniu z władzą autono­
m iczną krajową.

Katolicki m  j o i i t e y .
Ja s ło  d. 21 listopada.

Dnia 20 listopada odbył się w Ja 
śle sprawozdawczy wiec katolioki. 
O godz. 9 odprawił ks. kanonik S r o ­
c z y ń s k i ,  miejscowy proboszcz, na­
bożeństwo. Obrady wiecowe rozpoczęły 
się o godz. 11 w pięknie przystrojonej 
sah  gim nastycznej. Zagaił je  przewo­
dniczący kom itetu, urządzającego wiec, 
poseł na Sejm, Jan  D a t a .  Mówca o- 
świadczył, że na wiecu II katolickim  
postanowiono, aby uczestnicy wiecu 
we Lwowie składali z tego wieou 
sprawozdania. Dlatego też on, jakoteż 
wszyscy inn: uczestnicy we o u  z po­
w iatu jasielskiego, zawiązawszy się w 
kom itet, przygotow ali obecnie zgro­
madzenie. Przy końou przemówienia 
zaproponował poseł p. Data na prze­
wodniczącego w ecu p. L i s  o w ie  
c k i e g o ,  właściciela Nieglowic. Wy 
bór ten przyjęty  został jednom yślnie.

Na wniosek przewodniczącego wy­
brane zastępcam i pos. Jana D a t ę  i 
ks. kanonika Fr. M a t w : i k i e  w i­
e ź  a ; sekretarzam i pp. P i l i ń s k i e g o ,  
właścic ela Tarnowca i p. S z u b ę .  
PrócŁ tego wyznaczono czterech t. zw. 
ordnerów, tj. mających utrzym ywać po­
rządek w sali

Po ukonstytuow aniu się p^ezydyum, 
odczytał ks. kan. S r o c z y ń s k i  bar 
dzo piękny lis t pasterski, w którym 
ks. biskup Solecki, w odpowiedzi na 
list, w ysłany do niego przez komitet 
urządzający wieo, wyraża radość z po­
wodu przyjścia do skutku wiecu, uży­
cza błogosławieństwa referentom  i 
w szystkim  uczestnikom, a reprezen 
tan tem  swym m ianuje ks. kan. Sro­
czyńskiego. Obecni stojąc, wysłuchali 
tego listu.

N astępnie przystąpiono do porząd­
ku  dziennego. Pierwszy referat miał 
ks. W ładysław S a r n a ,  proboszcz ze 
Szebień, na  tem at: „Lycie katolickie
na w si“. Referent w podniosłym  wstę­
pie mówił o nadzwyczaj doniostym i 
zbaw ennym  wpływie wiary św. ja k  
na życie każdego katolika, tak w szcze­
gólności na życie wieśniaków. Dlatego 
też prawdziwym  zorodniarzem  jes t 
ten, kto rzuca s ę na ten najdroższy 
skarb ludu polskiego. Mówca przyto­
czył zdanie Ochoro wieża, k tóry  acz 
pozytyw ista — p isa ł: „Nie bądźcie
złodziejami, nie odbierajcie ludowi 
w iary, kiedy mu nio innego zamiast 
niej dać nie możecie", jak  również 
zdanie W aszyngtona: „Kto chce ode­
brać ludowi religię, a reiigii k ap ła ­
nów, je s t  albo złoczyńcą, albo szaleń­
cem, albo raczej jednym  i drugim, 
tj. szaleńoem i złoczyńoą". Treścią 
mowy było przedstaw ienie, jak  w ce­
lu podr as^enia uczuć religijnych wśród 
ludu działać w in.en duszpasterz, jak 
dwór, jak  sama gromada. Przemowie- j 
n ia  wysłuchali zgromadzeni obecni z ; 
najw iększa u w ag ą ; panowała mimo 
kilku-et zgromadzonych uroczysta oi- 
sza; dopiero po zakończeniu rozległy 
się huczne oklaski. Referent postawił

następujące dwie rezolucye : Zgroma­
dzeni na wiecu sprawozdawczym o- 
św iadczają: I. W iara św. je s t  ich naj­
droższym skarbem, k tó ry  sobie po nad 
wszystkie inne dobra cenią. II. Jako 
prawi katolicy w yrażają cześć i po­
słuszeństw o Ojcu św. i biskupom i 
w yrzekają się wszelkiej wspólności z 
tymi, k tórzy  nauki Ojoa św. i ostrze­
żeń biskupów nie słuchają i przeciw 
ich powadze występują. Obie te rezo­
lucye przyjęto  jednom yślnie.

D rugi referat miał prof. gimnazyal- 
ny, Aleksander T r u s z k o w s k i  „O 
sposobach zachowania średniej i małej 
własności włościańskiej." Mowoa roz­
trząsał kwestyę rozdrobnienia małej 
własności, prawa komasaoyi i parcela- 
cyi większych własności. Na ten  te ­
m at rozwi lęła się ożywiona dyskusya. 
Z wieśniaków jedni wręcz się sprzeci­
wiali jakiem ukolw iek ograniczeniu po­
dzielności gruntów , inni zaś podnosił 
konieozną potrzebę odpowiedniej re 
formy, „bo ja k  tak  dat >j pójdzie, to 
w całej wsi nie znajdzie ani jednego 
konia." W sprawie parcelacyi jedno- 
głośnera było zdanie, iżby parcelacya 
m ajątków była przeprowadzana przez 
Bank krajowy, albo przez komisyę

M ianowania. Sąd. kraj. wyższy w ks. Zadęcki, prob. z Osieka. Wiec otwartym 
Krakowie zamianował praktykanta dr. Fran-' zostanie o godzinie 10. rano w lokalach da- 
ciszka Mussila auskultantem sądowym. j wniejszych sądu. Na dworcu przyjmować 

R oboty  około rozszerzen ia  dw or będą przybyłych gości czł< nkowie komitetu 
ca we Lwowie oddało ministerstwo kolejo .lokalnego odznaczeni kokardkami; również
we pp. Breiterowi i Szymborskiemu, którzy j ustawieni przed kościołem członkowie komi-
opuścili z ceny fiskalnej 5ł/i»°/#t czyli objęli tetu, udzielać będą potrzebny cli wskazówek 
te roboty za 760.000 zł. !i pilnować porządku. Przemawiać będą na

O trzym ujem y następujące pismo: Z wiecu: poseł na Sejm krajowy Kramarczyk, 
powodu mającego się odbyć wyboru posła dwaj posłowie do Rady państwa H. Czecz i 
z kuryi większej posiadłości w Przemyślu,!ks. Chotkowski, oraz włościanin Sarna i 
zapraszamy panów wyborców z tejże kuryi j burmistrz z Kęt Zajączek, 
na przedwyborcze zgromadzenie do Przemy- Ks. Stojałow ski- W dniu 26. bm. od- 
śla, które się odbędzie w dniu wyboru 22 j być ma się w sądzie obwodowym w Jaśle 
grudnia w sali Rady powiatowej o godzinie ■ rozDrawa przeciw ks Stojałowskiemu o wy- 
10 rano. Stanisław Stadnicki i Stefan! stępek z §. 34. ust. pras. Obwiniony nade- 
Zamoyski. [słał dnia 20. bm. do tamtejszego sądu po-

M nndurki szkolne. Z wieln stron, oddanie, w którem donosi, że udaje się do
Rzymu do kolegium «w. Stanisława, a więc 
prawdopodobnie na rozprawę nie przyjedzie.

Po zjazdach  nauczycielskich  z dni
ostatnich oprócz wspomnienia rzetelnej pracy 
i spełnionego obowiązku obywatelskiego po­
został uczestnisom końcowego bankietu we­
soły żart w postaci drukowanego menu wie­
czerzy. Tak ono opiewało:

Konferencja pedagogiczno-gastronomiczna 
"rządzona z powodu ćwierćwiekowego jubi­
leuszu założenia seminaryów nauczycielskich

rodziców posyłających dzieci do gimnazyów, 
otrzymujemy skargi na czapki „uniformowe" 
uczniów. Są one tego rodzaju, jak gdyby 
ów, który je swego czasu zaprojektował, za­
pomniał zupełnie o geograficznem położeniu 
Galicyi i o tern, że miewamy u nas po 
dwadzieścia kilka stopni mrozu. Czapeczki 
te są ledziutkie, zaledwie 5 ctm. głębokie, 
nie okrywają więc do«tatecznie głnwy, a 
wcale już nie chronią przed zimnem. A 
przecież nawet armia, która z pewnością nie
pieści żołnierza, posiada czapki ciepłe i tak w Galicyi, w dniu 21. listopada 1896 w 

przez sejm  ustanowioną, bo obecnie i sporządzone, że w raz;e potrzeby opuścić je'salach koła lit. artyst. Początek o godzinie 
z parcelacyi korzystają najwięoej po- można na uszy i tył głowy. Tu zaś rozcho- 6. wieczór. Porządek dzienny: 
średnicy, tj. żydzi lub adwokaci. Bar-idzi się o małe dzieci! Było już — nie li- 1. Ca H, 0. Środek pedagogiczny uży- 
dzo pięknie przemówił przy tym  refe-jcząc cierpienia dzieciąt od mrozu — mnó-jwany przez Anglików, Niemców i inne eu- 
racie ks. Burgilewioz, proboszcz łaoiń (stwo z powodu tych „idealnych" czapek ropejskie narody do szerzenia kultury i cy- 
ski z N:enaszowa, k tó ry  wyjaśniał, że chorób i nieszczęść. Zdarza się często, że wilizacyi wśród Indyan, Negrów i innych 
ubóstwo naszego ludu pochodzi prze- dzieciak, nie mogąc ścierpieó szczypiącego1 dzikich plemion
ważnie z braku krajowego przemysłu. | w uszy i głowę mrozu, ściąga w swej nie j 2. Kawałki środka do życia, o którego 
Gdziekolwiek bowiem rozwinie się rozwadze płaszcz i niin otula głowę, wysta-jcodzienność pedagog prosi w modlitwie Pań- 
przemysł, tam zaraz podnosi się do-jwiając piersi na przeziębienie. Choruje po-jakiej, pokryte płatkami z istoty — której 
brobyt ludu, jak  tego najlepszym d o -, tern, nieraz na całe życie — a kto temu nazwa, używana zbyt często przez młodzież 
wedem są te okolice, w których kwi-J winien? Przecież nie dziecko. Rodzice obn-  ̂szkolną świadczy o małym skutku usiłowań 
tnie przem vsł naftowy. j rzają się, ale są bezsilni. Niejeden ojciec wychowawczo pedagogicznych.

Trzeci sprawozdawca, prof. L a- próbował ui.rać dziecko w cieplejszą, odpo-1 3. Istota rozporządzająca tym samym
c h o w s k i ,  referow ał na tem at „Zycie wiednią naszemu klimatowi czapkę, ale głosem co pedagog nasz w sprawach spo- 
katolickie w mieście", przedstaw iając, dziecko wraca, bo profesor krzyczy, że to jest łecznych, politycznych, a nawet edukacyj- 
że nieprzyjaciółm i życia katolickiego vorschriftswidrig. W obronie więc tych ty- nych, do tego sławne od czasów Kolumba 
w mieśoie są socyaliśei i żydin. M o-: sięcy dzieci, wystawionych na niebezpieczeń- utwory przyiody stojące w tym stosunku do 
woa wyłuszczał dalej rozwój stówa- stwo ciężkich chorób z powodu przeziębienia, kurczęcia, co nadzieje pedagogów do rzeczy- 
rzyszeń religijnych i potrzebę ich za- zwracamy się do humanitamości Rady wistości, mąjącej się kiedyś ziścić, 
kładania. Referat, opracowany bardzo szkolnej krajowej o zapobieżenie złemn, o 4. Bos taurus Lin rarietas galiciana 
starannie, był nieco za długi. jakąś małą reformę „czapkową". Sprawa vel jasnokoścista (inne odmiany widzialne

Na tern zakońozono obrady. Ks. ks,- (jest pilną i dziś ją załatwić należy. Nie u- tylko we Wiedniu), Środek spożywczy z tej 
nonik Sroozyński podziękował o b e -le g a  wątpliwości, że ulepszenie w tym kie- istoty znany jest pedagogom galicyjskim 
cnym, jako reprezentant biskupi, za tę runku musi być dokonanem; gdyby jednak tylko z mitów i literatury — po wejściu 
uwagę, jak ą  poświęcili rozprawie. z powodów formaluych miało się przewlec, jednak w życie nowej ustawy pensyjnej bę- 

Przewodnioząoy, p. Lisowiecki, pod- niechże rodzice, w przekonaniu, że Rada dą mogli pedagodzy 21. stulecia karmić nim 
niósł okrzyk na cześć Ojca św. Leona szkolna krajowa chętnie się z tern zgodzi, siebie i 3woje dzieci raz na rok około Wiel- 
XIII i cesarza Franciszka Józefa, pc dają swoim dzieciom ciepłe czapki, chro- kiej Nocy

5. Konglomerat podobny do rozporządzeń 
inspektorów powiatowych, ho składąjący się 
z mnóstwa rzeczy słodkich i cierpkich a to:

wtórzony przez obecnych z wielkim niąe je przed groźnemi następstwami. Tu 
entuzyazmem, poczem wieo zamknął, chodzi o życie naszych dzieci, na czczą for- 

Wiecownicy w poważnym nastroju mę więc nikt zważać nie może. 
opuścili salę obrad. Zgromadzanych u-j spraw ie św ięcenia n ie d z ie li .1 a) z kultury mikrobów na kwasie mlecznym,
czestników było około 600. Zebrali się Związek katolickich towarzystw i zakładów b) ze słodyczy, które pedagog raz w życiu 
wieśniacy, małomi eszczanie, posiada 0>,rad0wał wczoraj w Czytelni katolickiej widzi, a mianowicie w dzień ślubu, kiedy 
cze większych własności, księża, urzę nad przeprowadzeniem i wniesieniem petycyi mu one stanowią wstęp do jeszcze większych 
dnicy, profesorzy. W wiecu wzięły u sp raw je święcenia niedzieli w duchi ka- słodyczy małżeńskich, c) z płodów przyrody 
dz itł także niektóre panio jasielskie i tolickim. Mianowicie uchwała Rady miej- znanych każdemu pedagogowi z jego lat 
wieśniaczki ze wsi okolicznyoh. A na gtiej w sprawie unormowania godzin odpo- młodocianych, kiedy nie znając jeszcze wznio- 
uwadze mieć należy, że w piątek  po - ; czynku niedzielnego ani ze względów reli- słych dzieł H. Spencera i Roussa plądrował 
goda nie sprzyjała, bo śnieg padał od gijnych ani oportunistycznych nie może za- sady sąsiadów,
rana. Liczny udział dowodzi wielkiego 
zainteresowania się wiecem.

Czrs odnowić przedpłatę
która wynosi: n

miesięcznie
kwartalnie

we Lwowie na prowincji 
1 zł. 50 ct. 2 zł.

50 6
Frenum eratorow ie Gaz. Nar. mają 

prawo zupełnie bezp ła tnego  korzysta  
n ia  z w ypożyczalni książek H. Aten- 
berga (dawniej F. H. Riohtera).

KRONIKA.
Lwów d. 24. listopada.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni powróciwszy dziś rano 
do Lwowa, udał się wieczorem na dni kil­
ka do Wiednia, w sprawach krajowych. 
Dziś przewodniczył hr. marszałek bardzo 
ważnej sesyi Wydziału kraj. na której de­
betowano nad preliminarzem budżetu kraj. 
na r. 1897,

dowolie rdzennej ludności miasta Lwowa, to1 Do tego okazy błonnika ze skrobią z po-
też tak we wszystkich katolickich stowarzy- wodu którego pedagodzy czują nieskończoną 
szeniach i instytacyach jak i w szerokich wdzięczność dla nieśmiertelnego Drakey’a, 
kołach ludności odezwał się protest przeciw gdyz ich istnienie fizyczne bez tychże oka- 
tej uchwale i rówiocześnie w wielu korpo- *ów byłoby zakwestyonowane. 
racyach powstaia myśl wzniesienia' plzecjtJ* 6. 'odek, którym Bawarya i inne po-
podobnemu traktowaniu święcenia niedzieli stępowe krąje wychow"!ą swych obywateli 
memoryału do władz rozstrzygających. od kolebki aż do starości i który coraz bar-

Otóż na wczorajszem zebraniu postano- dziej wypiera u młodych mleko, u starych 
wiono zająć się ułożeniem odpowiedniej pe- wodę, a zawiera według chemicznych badań 
tycyi — nienaruszając zgoła inieyatywy po- Hordeum distichum i Humulus lupulus. 
szczególnych korporacyj — z przedłożeniem 7. Środek pedagogiczny kat exochen (tj.
jej w odpowiedni sposób namiestnictwu. Za- przypadający najbardziej pedagogom do sma- 
razem postanowiono, wychodząc z zasady, ku) — a mianowicie okazy kryształu gór­
ze w pierwszym rzędzie samo społeczeństwo nego napełnionego płynem, który na podsta-
kutolickie powinno szanować i święcić nie­
dzielę — wdrożyć akcyę w tym kierunku, 
aby w niedzielę i święta ni' czynić żadnych 
zakupów. Będzie to pierwszy a realny krok 
w sprawie święcenia niedzieli, a wątpić, iż 
społeczeństwo nasze nie dotrzyma mu, zna­
czyłoby to wątpić w samego siebie.

W iec k a to lick i dla powiatu bialskie­
go tj. dwóch dekanatów: bialskiego i oświę­
cimskiego, a trzech obwodów sądowych: 
Biała, Kęty, Oświęcim, odbędzie się w Oświę­
cimiu we wtorek 1. grudnia rb. o godz. 8, 
rano. Rozpocznie się nabożeństwo w kościele 
w Oświęcimiu, na którem wygłosi kazanie

wie dochodzeń miejskiego chemika zawiera 
raz na sto wypadków produkt fermentacyi 
alkoholowej z vitis vinifera zresztą atoli fu- 
xynę, anilinę, glicerynę, alkohol z fuslem, 
cukier ołowiany, arszenik, kwas octowy i 
wodę.

Uwaga: Podczas niniejszej konferencyi 
ustawa z dnia 19 lipca 1871 1. 67 dz. u. 
p. nie ma zastosowania.

Znaczny pożar nawiedził w dniu 22 
bm. miasteczko Dunajów, w pow. przjmy- 
ślańskim, niszcąo kilkananaście domostw z 
budynkami gospodarskimi. Pastwą pożaru 
padł też folwark proboszcza łaó. obrz. i dom

miejscowego nauczyciela. Szkoda około 15 
tysięcy zł., częściowo ubezpieczona. Przyczy­
ną pożayu nieostrożne obchodzenie się ze 
światłem.

Na karę  śmierci skazał trybunał sę­
dziów przysięgłych w Sanokn Ołekse Szu­
mnego, parobka dworskiego z Trzciańca, za 
zamordowanie żony.

E ksp lozja . W piątek w południe w 
Końskich w Królestwie Polskiem, skutkiem 
wybuenu wyleciały w powietrze dwa domy. 
W jednym z nich znajdował się cheder ży­
dowski. Bliższe szczegóły są następujące: 
Około godziny 12 w południe rozległ się 
huk i jednocześnie buchnął w środku mia 
sta olbrzymi snop ognia; we wszystkich
prawie domach w pobliżu miejsca katastrofy 
popękały szyby w oknach. Dążącym na 
miejsce wypadku przedstawił się widok na­
stępujący : Z dwóch domów, położonych
przy jednej z ulic miasta, ciągnącej się na 
przeciwko sąiu pokoju, w odległości 150
do 200 kroków od sądu, widniała kupa gru 
zów, pokryta szczątkami dachu jednego z 
domów. Ratowaniem ludzi i rzeczy zajęto się 
niezwłocznie, można się bowiem było oba­
wiać powtórnego wybuchu. W połowie je­
dnego z domów zburzonych mieścił się che­
der żydowski. Katastrofę wywołał prawdo­
podobnie dynamit, przechowywany potajemnie, 
a używany zazwyczaj przy rozsadzaniu gła­
zów w licznych w okolicy tej kamienioło­
mach ; dotychczas jednak nie stwierdzono, 
jaki mianowicie materyał wybuchowy był 
przyczyną katastrofy. W dwie godziny pó­
źniej wyciągnięto z pod gruzów żywą młodą 
żydówkę z lekkiemi obrażeniami ciała; ofiara 
katastrofy wskutek przestrachu, nie może 
przyjść do siebie i postradała, jak się zdaje, 
zmysły. Przejeżdżającemu podczas wybuenu 
woźnicy jednego z okolicznych obywateli 
odłamek walącej się ściany wybił oko. j 

Spadek po Kaczkowskim . Paryski 
korespondent Kraju  pisze: Z miljonami 
Kaczkowskiego powtórzyła się historya napa j 
du na Falstafa w pierwszej części „Henryka 
IY“. Czy, pamiętacie to arcydzieło humoru ' 
— blagi. „Ci trzej urwisze więc napadają: 
na mnie! Dwóch z nieb kładę trupem. Dwaj 
pozostali... Tych pięciu tedy“... Na początku 
było ich dwóch, Falstaf zabił coś siedmiu z ' 
nich, a ośmiu jeszcze uciekło. Kubek w ku­
bek ta sama scena. Jeden z korespondentów 
paryzkich napomknął o 3 milionach, jakiej 
zostawił Kaczkowski, pisma codzienne nali­
czyły cztery miljony, tygodniowe mówiły o 
pięciu, aż wreszcie ktoś zapłakał rzewnemi 
łzami, że te sześć milionów przejdą w obce 
ręce. Ale kiedy cyfra podniosła się na tę wy­
sokość, zaczęto ją obniżać. Co ? sześć miljo- 
nów? kto je widział!? I zaczęto Kaczkow-' 
skiemn odbierać po miljonie, potem po dwa, 
ba! ktoś go zrobił ubogim — poczekajcie 
jeszcze trochę, a powiedzą nam, że starnszek 
nmarł z głodu. Co za pasją! i jest się czem 
zajmować; zdaje się, iż całą Konsekwencją 
tego życia płodnego, które mogło było być 
sto razy pożyteczniejszem dlo nas, gdybyśmy 
byli chcieli — i tej śmierci więcej niż smu­
tnej — jest kwestja: il<> Kaczkowski zosta 
wił po sobie pieniędzy? Co u licha trey ra­
chunkowi zrobiliśmy się naraz i Poc.eszmy 
jednak strapione dusze tem, żc prawdopo­
dobnie nikt nigdy nie wymaca tej sprawy i 
pozostanie ona tajemnicą dla wszystkich, z 
wyjątkiem interesowanej osoby. Przy otwar­
ciu testamontn i kasy Kaczkowskiego nie 
znaleziono ani pieniędzy, ani jakiohkolwiek o 
nich wskazówek. Co znowu niczego nie 
dowodzi/bo — jag to wiem od ścisłycn 
przyjaciół zmarłego — Kaczkowski ostatnią 
swoją wolę wykonał za życia. Naprzykład 
majątki swoje pod Calais odrazu zapisał w 
akcie notarialnym na imię pani Cayet, dzi­
siejszej pani Pomian Kaczkowskiej ; można 
prawie być pewnym, że inne kategorye swo­
jej własności, łatwiejsze do uruchomienia, u- 
lokował sam, gdzie chciał, również za życia 
swego. Jako człowiek czynny, jako finansista 
w ciągłym ruchu, miał on otwarty rachunek 
w jednym z banków i, być może, że w chwili 
śmierci coś mógł on bankowi być dłużnym 
i bank oczywiście zabezpiecza swój interes 
na tem, co zostało, jako własność Kaczkow­
skiego : ale ztąd o mienin Kaczkowskiego 
nie należy wyciągać wniosków pośpiesznych.

Co się tyczy charakterystyki Kaczkow­
skiego, jako ezłowieka „zbyt łatwowiernego 
któremu z tego powodu interesy nie mogły 
się udawać — a co podały niektóre pisma

— to jest poprostu nieprawda. Ktokolwiek 
znał trochę Kaczkowskiego, zwłaszcza w o- 
ste‘qich czasach, W  wie, iż był on raczej 
podejrzliwym, niż łatwowiernym. Interesy 
udai ały mu się, bo był zdolnym i czynnym.

Czyż potrzeba wymienić jeszcze raz in- 
stytucyę tak prosperującą, jak „Phoenix“ 
(ubezpieczenie na życie), a którą we Fi* n- 
cyi Kaczkowski wprowadził i wzmocnił? — 
A pożyczka niemiecka na spłatę kontrybucyi 
5 miliardów? A „Bank rzymski?“ Prawda, 
że stracił Kaczkowski na spekulacyi z mie­
dzią — ale Rotszyldowie, którzy nie są 
„łatwowierni11 chyba, stracili także na mie­
dzi paręset milionów Mówiono mi jeszere 
w tej sprawie, że pani Cayet-Kaczkowska 
słusznie zabiera pieniądze, ponieważ Kacz 
kowski dorobił się jej pieniędzmi. I to jest 
nieprawda. Zanim K. przyjechał do Paryża, 
już był homme dfaffaire, który swój nowi 
cyat odbył na giełdzie wiedeńskiej i na pa­
ryskiej stanął już jako quelqu'n; inaczej nie 
mógłby sobie wyrobić w trzy lata tak wy­
bitnego stanowiska, iżby mu ono pozwoliło 
odegrać tyle ważną rolę finansową w roku 
1871.

5000 m etrów  ponad ziem ią. W Pe­
tersburgu puszczono dnia 14. bm. balon z 
aeronautami kapitanami Kowanko i Siem- 
kowskim, który wzbił się do olbrzymiej wy­
sokości 5000 metrów, a następnie szczęśli­
wie spadł na ziemię. Petersb. List. zamie­
szcza interwiew swego współpracownika z 
kajitanem Kowanką po powrocie z podróży 
Wzlot odbył sie o godz. 2. w nocy przy 
świetle elektrycznem. Aeronauci zabrali z so­
bą oprócz narzędzi lampki żarowe z bateryą 
i zapas tlenu do oddychania wśród rozrze­
dzonego powietrza na znacznej wysokości.

— Jak wysoko wzniósł się balon? — 
zapytał współpracownik Petersb List.

— Do 5.000 metrów. Na wysokości tej 
trudno było oddychać z powodu rozrzedzone­
go powietrza. Czuliśmy też seaność i silne 
bicie serca. W cał»m ciele odczuwaliśmy ja­
kieś rozłamanie. Zdawało się, że stawy nam 
się rozchodzą. Położenie nasze można było 
porównać do sytuacyl człowieka pod dzwo­
nom maszyny pneumatycznej, z którego co­
raz więcej wypompowują powietrze. Barometr 
moi wskazywał najwyższe wzniesienie 5.000 
metrów, a sprawdziliśmy to i na innych ba­
rometrach.

— Czv w górze było chłodniej?
— Najniższa temperatura podczas nasze­

go wzlotu wynosiła — 28° R. (—35° C.). 
Długo brnęliśmy w ciemności, ponieważ 
słońce jeszcze nie wschodziło. Kiedy gwia­
zda dzienna ukazała się nareszcie, tempera­
tura się podwyższyła. Z wierzchołka balonu, 
okrytego szronem i śniegiem, zaczęło kapać. 
Gaz zaczął się rozszerzać i mogliśmy wznieść 
się wyżej, nie wyrzucąjąc balastu. Wznie­
śliśmy się więc nadzwycząj wysoko, nie 
zużytkowawszy więcej nad dwa pudy ba­
lastu.

Podczas podróży aeronauci nie mogli po­
siłkować się lampkami iarowemi, gdyż ba- 
terya zamarzła. Wypadało też pierwsze spo­
strzeżenia robić w ciemności. Aeronauci o- 
dziani byli c iep ło , w Kożucny i filcowe hu­
ty, zimna też nie odczuwali bardzo, zwła­
szcza, że nie byli narażeni na działanie 
wiatru, unosząc się wraz z nim,

— Co panow ie uczuw aliście po spuszcze­
n iu  się n a  z iem ię?

— S 1̂  ból głowy oa ciągłego zapachu 
gazu wodorodnego i braku tlenu.

— Czy nie używaliście panowie tlenu 
zapasowego ?

—  Owszem, zużyliśm y p raw ie  Bały za­
pas, chociaż Dyliśmy oszczędni i  zw racaliśm y 
się do zapasu o tyle tylko, o ile  było po­
trzeba , abv nie omdleć. W ogóle robi się 
tak , że aeronauci, podniósłszy się do zn a­
cznej w ysokości, nie zatrzym ują się, lecz 
robią przerw ę i to spuszczają się, to się 
podnoszą, m anew rując k lapą  i balastem .

— Czy wznosiliście się panowie kiedy 
do takiej wysokości?

— Nie. Zwykłe wznoszono się od 3 do 
3*/* tysięcy metrów. Raz zaś wzniesiono się 
do 4.200. Wzlot ten odbywaliśmy takie, ja, 
Siemkowski ■ p. Pomorcew

— Do jakiej wysokości 
aeronauci ?

— Obecnie do 6.000 metrów czasami
— Słyszałem, że na znacznej wysokości 

następują krwotoki.
— Na wysokości 5.COO metrów u no-

wznoszą się

lsarz i i
(Dokończenie.)

Tacy ludzie nie um ierają z piórem, 
ecz z pieniądzem w ręku. Ponieważ 
'z ie ł fantazyi nie można kontynuować, 
ie pow tarzając się, więc najlepiej 

lilknąó tego dni“, w którym  nie 
się j uż nic nieoczekiwanego do 

owiedz3nia“.
Odbiera sie takie w rażen ie , jak  

yby Malot skazany był na kilka 
iesiątków lat ciężkiej powieści, gdy 

ę w dalszym ciągu takie słowa czy- 
„Przez la t trzydzieśc. żyłem dla 

nnych, dla moich dzieł, którym  się 
ddałem z duszą i ciałem, odgraniczo­

ny od św iata surow ą regułą nieustan­
nej pracy, jak  gdyby ona była wyko­
naniem jak iego  ślubu — na ws , zdała 
od wszelkioh towarzyskich stosunków. 
Teraz chciałbym pożyó trochę dla sa­
mego siebie i dla tyoh, który oh ko­
cham, dla ioh przyj emnoś ii i dla mo­
je j własnej. Ma to bezwątpienia pe 
wne znaczenie, gdy się swoich współ- 
ozesnych bawi rozryw a, ale z dru­
giej strony nie pozbawione też powa­
bu uprzyjem nianie życia sobie same­
mu, dopóki się ma rozum, aby pojmo­
wać, oczy, aby widzieć, usz; aby sły 
szeó, nogi, aby chodzić, a doskonały 
hum or, aby we wszystkiem  chcieć 
brać udział. Dopókim pracował, wi­
działem, czytałem i obserwowałem to 
tylko, co było potrzebne do natych 
miastowego zużytkowania. Studjowa- 
łem teoryę oiepła dla powieśoi „Une 
bonne affaii i , sztukę emaliowania dla

„Mondaine", jaskinię gry dla „Bacca- 
rat", fabrykacyę ju ty  dla „En familie", 
byłem w Rzymie, aby dla „Comte du 
pape" dowiedzieć się , jak  bywa mia­
nowany hrabia papieski, Londyn do­
starczył mi „Vioes franęais", Alzacya 
„Madame Obernin"...

Gdy w kw ietniu 1894 ukazał się 
„Amour de v ieux“, uczuł się Malot 
uwolnionym. Odsiedział ju ż  la t trzy­
dzieści, odrzucił kajdany precz od.sie 
bie i wyjechał do Włoch i na Wschód. 
„Tym razem  — pisał — gdym  się zna 
lazł w Rzymie, nie potrzebowałem za­
pytywać siebie samego : czy też przyj­
mie m nie papież? Komucym powinien 
złożyć wizytę ? W której dzielnicy 
m iasta mam kazać moim bohaterom 
m ieszkać? W roli ciekawskiego, w roli 
lazzarona, który się tylko wszystkiemu 
przypatryw ać ma ochotę, mogłem so­
bie chodzić wszędzie, niepotrzebując 
za każdym krokiem dobywać notatk i 

ołówka, aby później doznanej przy-

i'emności użyć do czegoś i tym  sposo- 
iem samą przyjemność znacznie zm niej­

szać. Na akropolidzie nie stępiła mi 
entuzyazm u tro sk a , że będę musiał 
własne w rażenia zużytkować. Czyżby 
wybrzeża Bosforu zaróżowione od kwie­
cia drzew Judasza w ydały mi się tak 
pełnemi wdzięku, gdybym był wiedział, 
że mam własne uczucia w jasnych 
zdaniach spisać atram entem  na papie­
rze?"

Słyohaó nieledwie, jak  Malot z u- 
czuciem ulgi oddecha, gdy z całą ocho­
tą  z zajmowanego stanowiska ustę- 
puje

„Na was teraz  ko lej, wy młodzi. 
Rola, k tórą myśmy uprawiali, n ie  w y­
jałow iała , za pomocą nowych metod

moaeoie ją  jeszcze ciągle zmuszać do 
pięknych urodzajów. Jeżeli czego brak, 
to z pewnością n ie g run tu  ani roli * 

Jak  ju ż  wspomniano, nie swoje pa­
m iętniki, lecz wspom nieńia o swoioh 
pismach przedłożył nam emerytowany 
powieściopisarz jako dar ostatni. A 
rzuca snop światła na całą epokę dzie­
jów litera tu ry  i k ry tyk i literackiej, 
gdy nadmienia, k tórą fabułę, albo 
które postaci wziął z życia, chociaż 
nie wyrzekał się i w tych wypadkach 
pomocy fantazyi. Do praw dy dążył od 
początku jeszoze, zanim wypowiedzia­
no hasła realizmu, naturalizm u . we- 
ryzmu. Ciągle tryskają  nowe źródła, 
z k tórych czerpiem y przekonania i 
nie dopiero Zola ani przed nim je  
szcze, nie Goncourt i nie . F laubert 
wprowadziłi do litera tu ry  szukanie 
praw dy życiowi j .  Już stary  Boileau 
powiadał: Nie ma nic pięknego oprócz 
prawd . Jeszcze cokolwiek starszy Ho­
mer okazuje się kom pletnym  realistą, 
gdy uznaje za rzecz konieczną opisy­
wać dokładnie tarczę Aohillesa, ze 
wszystkimi, jak ie  się na niej znajdywały, 
rzeźbami. Nie zdziwi się tedy nikt, 
gdy wyozyta zapewnienie Malot’a, że 
każda jego  powieść oparta jest na fa­
ktach, i że często naw et trzeba było 
fakty  w przedstaw ieniu literackiem  ła­
godzić, bo inaczej i k ry tyka i czytel­
nicy zaczęliby krzyw ić nosem na zbyt 
bijące w oozy nieprawdopodobieństwo.

Z powieśoi „Un beau frere" dowia­
dujem y się o dziej aoh pewnego czło­
wieka, którego zam knięto do czubków, 
mimo że nie był chorym na umyśle. 
A jeszoze i w drugiej powieśoi zajmo­
wał się Malot ważną kw estyą ustaw o­
dawstwa dla obłąkanych i wykazywał,

jak  niedostatecznem  je s t  ono dotych­
czas, a w obu razach psychiatrzy w y­
rzucali mu, iż rozpowszechnia błędne 
pojęoia o stosunkach. A przecież Malot 
trzym ał się wzorów, któryoh mu ży- 
oie dostarczyło. Tak np. studyował żo­
nę notaryusza, k tóra darem nie nakła­
niała męża do zm iany znienaw idzone­
go je j m iejsca pobytu, a k tóra w re­
szcie dokonała tego, że męża zam knę­
ła w domu obłąkanych. Podczas gdy 
się tam  znajdował, sprzedano jego no 
taryat, a zaraz potem uwolniono go 
jako  uleczonego, dawne miejsce poby­
tu  zmierzło mu naturaln ie i przeniósł 
sią do m iasta, które się bardziej podo­
bało żonie Kobieta więc dopięła, cze­
go choiała. „Un beau frere" Malota 
wywołał zresztą tyle hałasu, że rząd

Eowołał do życia prawniczą komisyę, 
tóraby popraw iła ustawy, z r. 1888, 

dotyozące obłąkanych. Nie dokonano 
reformy dostatecznej, więc Malot pó­
źniej w „Le m ari de Charlotte" po­
wrócił do tego samego tem atu. I zno­
wu napadli nań oburzeni lekarze, zno­
wu rząd widział się zniewolonym przy­
rzekać. że zaradzi niedokładnościom.

Jak m om enty właśnie żywcem z 
życia wzięte natrafiały na pow ątpie­
wanie i niedow ierzanie, tak  znowu to 
co Malot wymyślił, osnuł czysto nń 
fantazyi, sprawdzało się nieraz w ży ­
ciu rzeczywistym i faktam i i następy- 
wały reklam acye osób, k tóre się czu­
ły  dotkniętym i. W Le mariage de Ju  
l ette w ystępuje lejarz kruszców z ro­
dziną. Jeszcze drukował Siecle tę  po­
wieść w codziennym odcinku, gdy 
M alofowi złożył w izytę jak iś  pan, 
k tó ry  się przedstaw ił jako  z zawodu 
lejarz kruszców i w yraził obawę, że

ze wszystkiego, co dotąd w Siecle'u 
wyczytał, doohodzi do przekonania, iż 
to on i jego rodzina dawali wzorki do 
powieści. Narzekania jego wzruszyły 
pow ieściopisarza, to też zapewniał go 
najuroczyściej, że nigdy go nie my­
ślał portretować. „Pańska m atka ży­
je?" zapytał. Nieznajomy potwierdził. 
„Czy pański ojcieo nie staw ał nigdy 
przed sądem za zamordowanie żony?* 
„Przenigdy", Malot opowiedział więc 
swemu gościowi dalszą treść powieści, 
której punktem  kulm inacyjnym  było 
zamordowanie żony i lejarz kruszców 
odszedł znacznie spokojniejszy na du- 
«zy...

W łaśnie tam, guzie autor z fanta­
zyi czerpie, tam  często czyni wraże­
nie, jakgdyby  poprostu odpisał, albo 
opisał coś, co się w życiu stało.

Powieść ,V ire de bord" naszkico­
wał Malot — we śnie. Po obudzeniu 
się spisał, o czem śnił i naw et w tem 
znalazły się zdarzenia i osoby, z po­
wodu których czyniono mu wyrzuty... 
Do najpiękniejszego opisu charaktery­
styki stosunku, istniejącego między 
światem dotykalnym  a powieścią, dał 
powód Malot'a „Bacoarat*. W ystępują 
w tej książce deputowani, k tórzy y 
jask in i g ry  doznają niezwyczajnych 
przygód. Jeszcze nie przebrzm iał tra ­
dycyjny okrzyk obnrzenia na n iepra­
wdopodobieństwo powieśoi, a ju ż  na­
deszła wiadomość, że kilku żywych 
deputowanych takich samych przygód 
doznawało tak, jak  gdyby um yślnie 
to samo robili, co powieściopisarz w 
romansie opowiada1

„Tym sposobem zmieniła się" żar­
tu je  Malot „pedagogiczna formuła, któ­
rej uczono przez długie lata. L itera­

tu ra  już nie je s t  zwierciadłem społe 
czeństwa, lecz apołeczeństwo stało sii 
zwierciadłem literatury . Mnie samemi 
spraw ił ten epizod radość i wcaleu 
nie myślał wytaczać deputowanyn 
skargi o plagiat. Gdybym zaś powieś* 
moją o pół roku później napisał, czyi 
nie byłaby ona wówczas przeróbki 
zdarzenia istotnego?"

To był wypadek wyjątkowy, a re 
gułą jest, że rzeczywistość wyprzedzi 
powieść.

W „Les besoigneuz* umieścił Ma' 
lo t postać, w którą n ik t nie chciał n  
wierzyć, k tórą jednak  powieśoiopisars 
znał osobiśoie, i której prawdziwe 
dzieje inny pisarz Andrśe Theuriel 
również uczynił osią powieści „(Tant< 
Aurólie). Była nią kobieta,' k tóra pt 
ojcu i dziadku odziedziczyła proces i 
fiskusem, która odrzucała wszelkie na< 
w et najkorzystniejsze pozyoye ugodo­
we, chociaż musiała żyć w  najdoku 
ozliwszej biedzie i k tóra wreszoie zdo 
była miliony, będące przedm iotem  po 
wieści, dopiero po dojściu do 85 lal 
życia i po przejściu najprzykrzejszycl 
kolei żyoiowych... Nie rzadko zdarzę 
nia robią fabuliście takiego figla, Łt 
k szta łtu ją  się tak  kapryśnie, iż niki 
ich nie może odmalować w powieśoi 
niew ystawiwszy się na zarzut przesa 
dy i przekręcenia.

W wielu atoli razach praw da pra 
cuje przed fantazyą a wówczas dzie­
ciom szczęścia, którym  m uzy na ozoli

Eocałunek złożyły, potrzeb i tylko rę 
ę wyciągnąć, aby zerwać najsłodsz] 

owoc z gałęzi uginającej się pod jeg< 
ciężarem, szczęśliwi to  ludzie, oi po- 
wieściopisarze.

m Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 3
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wicyuezów zdarzają się krwotoki z nosa i 
uszu. My jednak przywykliśmy do małych 
olśnień. Cznliśmy tylko duszność z powodu 
małej ilości tlenu w powietrzu.

Straszny wypadek. W miasteczku 
Yestra Karaby w Szwecyi, zdarzył się przed 
paru dniami okropny wypadek, który wstrzą­
sające wrażenie wywarł na św;adkach kata- 
strofy. W Szwecyi istnieje barbarzyński, rzec 
można, zwyczaj: ostrzeliwania powozu pań­
stwa młodych. Otóż w pomieaionej wyżej 
miejscowości, 10 b. m. odbył się podwójny 
ślub dwóch sióstr, córek obywatela ziemskie­
go, z których jedna poślubiała rządowego 
geometrę, druga — nadleśiego. W chwili, 
gdy młode pary wyszły z kościoła, jakiś pi­
jany ślusarz strzelił ze starej flinty i oblu­
bienicę nadleśnego na miejscu trupem poło­
żył, drugim wystrzałem ugodził w twarz | 
drugą siostrę, która z okrzykiem rozpaczy 
padła w ręce swego małżonka. Wystrzały 
nastąpiły tak prędko jeden po drugim, że i 
sprawca tych nieszczęść nie spostrzegł nawet, 
jaki ta strzelanina wywołała skutek. Oprzy­
tomniał dopiero, gdy go chwycili żandarmi. 
Gdyby nie osłona ich ramienia, ślusarz 
padłby niewątpliwie ofiarę doraźnej sprawie-' 
dliwości oburzonego tłumu

H orftnizm  w P aryżu . W rozprawach 
sądowych z ostatnich czasów skonstatowano 
jaskrawy fakt, źe morfinomania przedostała 
się już do wszystkich warstw ludności pa­
ryskiej. Pewien lekarz francuski podaje za- 
strasząjące daty, dotyczące rozszerzania się 
tej nieszczęsnej namiętności. Trudno jest — 
powiada on — zestawić dokładną statystykę 
morflnistów, bo oni się z tą namiętnością 
skrzętnie ukrywają, a na zewnątrz dla oka 
profana niczem się nie różnią od zwyczaj­
nego alkoholika. Na podstawie tylko podań 
niektórych lekarzy i aptekarzy można ich 
cyfrę oznaczyć na 50.000. Większość ich, a 
mianowicie ze 30.000 jest płci żeńskiej. 
Ciekawem jest zestawienie kilku setek wy­
padków morfinizmu wedle zawodów. Pierwsi 
eą tu lekarze z żonami, którzy dla siebie 
sabierąją dwie trzecie części powyższąj cyfry. 
Następują oficerowie, aptekarze, bardzo wie­
lu rzemieślników i zarobników, a wreszcie 
dosyć mała liczba artystów i pisarzów. Dzi­
wne zjawisko, że właśnie medycy, który do­
kładnie mogą znać nieszczęsne skałki mor­
finy, najliczniejszego dostarczają kontyngentu 
armii morfinomanów, objaśnić się da chyba 
tern, że lekarze znowu mąją nąjłatwiej spo­
sobność topić w morfinie troski swego za­
wodu i niepowodzenia życiowe. Nąjgorszem 
w tem jest to, że lekarz morfinista czuje 
nieprzeparty pociąg do propagowania zgu­
bnej namiętności wśród rodziny i znajomych. 
Tek samo dzieje się z aptekarzami, którzy 
z sympatyi do towarzyszy niedoli obchodzą 
najsurowsze przepisy i sprzedają im truciznę. 
Niedawno np. skazano surowo aptekarza, 
który bez recepty wydawał jednej z pań pa­
ryskich naczne ilości tego środka. Do roz­
powszechniania się morfinomanii przyczynia 
się też i wolność nabywania strzykawki Pra- 
w ,i'», potrzebnej do zastrzykiwania morfiny. 
Jubilerzy niektórzy i złotnicy nic innego nie 
wyrabiają, jak tylko rączki do parasolek, do 
wachlarzów, korki do buteleczek z ukrytymi 
w nich strzykawkami. Lekarze francuscy żą­
dają surowych praw i przepisów na sprze­
daż morfiny i wyrób strzykawek, bo z trwo­
gą myślą o tem, co się stać może z ludem, 
jeżeli morflnowanie tak się wśród niego roz­
szerzy jak alkoholizm.

Głosy publiczności.
Rubryka płatna po 50 ot. aa wierss drobnym

drnkitnu)

Towarzystwo powrożnicze w Ra­
dymnie poleoa wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i sieoiarskie.

Cenniki na żądanie gratis i franoo

Tow. przyjaciół uczącej się m ło­
dzieży zwołuje walne zgromadzenie na 6 
grudnia o godz. 12 w południe do sali ra- 
tuBzowej.

Równocześnie wydało towarzystwo nastę­
pującą odezwę : Biorąc asumpt z wielkie,
ilości podań uczn!ów szkół średnich z pro­
śbą o sprawienie mundurków i płaszczy zi­
mowych, postanowiło Tow. przyjaciół uczą­
cej się młodzieży utworzyć odrębny fundusz 
mundurkowy i wydzieliło na ten cel 50 zł. 
ze swego głównego funduszu. Kw^ta powyż­
sza jednakowoż nie wystarcza. To też Wy­
dział zwraca się do znanej ofiarności mie­
szkańców stolicy i kraju z gorąca prośbą o 
wzbogacenie tego funduszu datkami choćby 
najskromniejszymi, które nadsyłać należy do 
dyrekoyi Seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego Skarbkowska 45 a wyraźnem nad­
mienieniem na fundusz mundurkowy.

Wilhelma antiartretyczna, antireumaty- 
czna krew przeczyszczająca herbata, Fran­
ciszka Wilhelma w Nennkirchen, w Górnej 
Austryi jesł do nabycia we wszysmich apte­
kach po cenie 1 zł w. a. za

Sztuki piękne.
Z teairu. Oryginalny mieliśmy wczoraj 

debiut na naszej scenie. Maksymilian Nor- 
dau, lekarz i sofista, którego imię rozsławił 
po Niemczech szereg błyskotliwych parado­
ksów, wystąpił wczoraj w świetle kinkietów 
w nowej roli moralizatora. Debiut uie wy­
padł zbyt świetnie, ale poczciwe były inten- 
cye, które skłoniły autora do podjęcia te­
matu „czy kobieta zamężna ma prawo ko­
chać kogo innego niż męża“.

Odpowiedzią na to pytanie mają być losy 
p, Wahrmundowej, podzielone na cztery akty.

Pani ta chociaż ma już dwoje dzieci 
i męża od lat ośmiu, czuje się jeszcze tak 
młodą i pełną niezaspokojonych pragnień du­
szy, że ledwie stanął na drodze jej życia 
młody i elegancki asesor, nicpoń bez cha­
rakteru, lecz z obrotnym językiem w ustach, 
rzuca mu się na szyję jak ideałowi i goto­
wa dlań opuścić dom i dzieci. Na szczęście 
nie jest jeszcze zuoełnie zepsutą, obłuda 
i udawanie są jeszcze dla niej męczarnią, 
to też w danej chwili rzuca oiwarcie mę 
żowi w twarz wyznanie, że nazajutrz zamie­
rzyła z kim innym już rozpocząć nowe, 
szczęśliwsze pożycie.

Mąż szaleje z rozpaczy, ale dla dobra 
dzieci, jak zresztą wszystko czyni, godzi się 
oddać żonę innemu. Pragnie tylko, aby z 
tym innym stanał formalny kontrakt o roz­
wód, o przyszły ślub i o los dzieci.

Nicpoń w tej stanowczej scenie odsłania 
całą swą ohydę moralną, zbłąkana kobieta 
spostrzega przepaść, w którą wpadła, mąż 
zaś pozwala skrnszonej pozostać w domn 
znowu dla dobra dzieci i dla pokuty. Będzie 
nią dla niej życie pod jednym dachem z 
mężem, niemajacym iuż ani szacunku, ani 
zaufania do żony.

Odpowiada tedy autor na pytanie, posta­
wione wyżej i wzięte za lytuł sztuki, sta- 
nowczem: nie! Tą odpowiedzią stanął Nor- 
-au o całe niebo wyżej od tuzinkowych roz- 
wiązywaczów nieśmiertelnej kwestyi zakaza­
nej miłości — i tego w jego sztuce nie u- 
znać nie można. Sankcyi wprawdzie nie ma 
ów zakaz, bo wydany jest, jak wszystkie 
przykazania Nordaua, ze względów prakty­
cznych, w tym razie „dla dobra dzieci" a 
nie dla zła, złego samego w sobie i w o- 
bliczu Boga, ale i to jest wiele u pisarza 
żydowskiego.

Co do formy, to zawiódł w niej Nordaua 
spryt właściwy jege rasie. Sztukę jest nu­
dną, posiada tylko jednę jedyną scenę dra­
matyczną, a to przedostatnią w czwartyjn 
akcie i jest w ogóle raczej literacko pię­
knym dyalogiem niż dramatem, na życiu 
wzorowanym. Wszystko w nim pochodzi z 
głowy, z rozumu, jest drewniane, a nie ma 
aui jednego rysu, któryby był nakreśkuy z 
uczuciem i siłą.

Z powodu tej swojej właściwości jest 
„Mam prawo kochać" niezmiernie trudne do 
odegrania. Formę aktor ma, ale wypełnić 
jej niczem nie może, bo słowa są, ale uczu­
cia w nich nie masz. Postać główną męża 
odtworzył p. Chmieliński z< całą maestryą -  
która że nie wywarła wrażenia, nie jego 
wina. Równie sztuczna i równie nieprawdzi­
wa ;ak rola męża, rola żony płochej, przy­
padła p. Stachowiczowej w udziale. Postaci 
„trzeciego* w komedyi nie potrafiła ożywić 
poprawna ple blada gra p. Grabowieckiego. 
Szczerymi oklaskami pochwalić się mogła 
jedynie nieporównana p. Gostyńska w roli 
starej sługi.

Pnblicznośei było w teatrze wiele, ale 
termometr widowni wskazywał plusy, wyłą­
cznie tylko w scenach, w których pani Go­
styńska grała.

Repertuar teatralny.
We środę „Niniche* wodewil' w 5 akt 

Ht-nmąuina.
We czwartek „Czarownik z nad N.Iu“ 

opera komiczna.
W piątek „Mam prawo kochać" kome- 

dya Nordaua.
* Ad. Mickiitwicz. „Dziady*, część I., 

II. i IV. z ilustracyami Cz. B. Jankowskie­
go. Zeszyt 8, Lwów, nakład księgarni H. 
Altenberga.

Skoro się tylko pojawił pierwszy *<-szvt

tej wspaniałej i pożądanej pnblikacyi, zaraz 
zdając z niej sprawę czytelnikom, podnie­
śliśmy wysoką wartość artystyczną illustra- 
cyi, wniknięcie głębokie w ducha genialnego 
utworu naszego wieszcza i świetną zewnę­
trzną formę typograficzną, zaszczyt przyno­
szącą polskiej drukami. Dziś oglądając trze­
ci zeszyt tego wydawnictwa, możemy tem 
śmielej, wzbogaceni świeżymi dowodami po­
wiedzieć, że p. Jankowski był w całem tego 
wyrazu znaczeniu powołanym, żeby się stać 
artystycznym interpretatorem myśli Mickie 
wicza i że nie wiemy, czy który z naszych 
mistrzów pendzla, illustrującyeh poetów na­
szych, dorówna w tym kierunku utworom 
Jankowskiego.

Co bowiem najwięcej w tym wypadku 
podnosi takich kompozycji wartość, to ich 
treść odpowiednia myślom poematu, obja- 
śniąjącą takowe i domawiającą niejako bar­
wę, to ostatnie słowo, którego, może autor 
nie wypowiedział przed czytelnikiem. Tem 
właśnie są illuatracye obecnie p Jankow­
skiego. Chwytają one najtrudniejsze miejsca 
i epizody z „Dziadów", pełne wielkiej poe- 
zyi, tragiki i siły i staja z takim epizo­
dem, ujętym w dostrzegalne formy na obra­
zach pjzed ciekawym- widzem. W tym n. p. 
zeszycie mamy trzy takie obrazy — a 
wszystkie obracają się koło najtrudniejszych 
do przedstawienia momentów. Jest to obraz 
mąk tego, co „nie był ni razu człowie­
kiem", potem owa chwila, gdzie „blade 
widmo powstaje, zwraca stopy ku pasterce* 
i wreszcie Gustaw w chatce pustelnika.

Eażda z tych trzech sceu pojętą została 
jak najtrafniej i najgłębiej, kompozycja cała 
nie pozostaw.a mi do życzenia. Czy to są 
one upiory — ptastwo, szarpiące ciało na 
sztuki, czy to eteryczne, ledwie dostrzegalne 
widmo, czy ów , tylko umarły dla świata" 
Gustaw, wszystko przedstawia całość myśli, 
a dokładnie pojętą nadto intencję poety.

Jeżeli od tej najwnżniejszej zalety do 
strony zewnętrznej, t. j. do wykonania przej 
dziemy, to również powiedzieć musimy, iż 
pod tym względem p. Jankowski przedsta 
wia się nam, jako skończony artysta. Nie 
wizdomo, co więcej podziwiać, czy delika­
tność pociągnięć, czytęsiłę i wyraz postaci, 
czy subtelność w oddaniu najtrudniejszych 
uczuć i wrażeń — jako n. p. ono przeraże­
nie dzieci na widok Gustawa. Są to jednem 
słowem arcydzieła, godne takiej kreacyi po­
etycznej — jak „Dziady".

O reprodukcyi obrazów wystarczy, gdy 
powiemy, że wyszły z jednej z najgłośniej- 
szycn — bo europejskiej sławy — oficyny Pau- 
lussena we Wiedniu i prawdziwy zaszczyt 
temu zakładowi przynoszą. Drukarnia zaś 
Czasu uczyniła wszystko, by wydawnictwo 
istotnie było wspaniałem, i oczywiście do­
pięła celu, bo pod względem techniki typo­
graficznej publikacya ta do rzadkości nale 
żeć będzie.

Mamy więc nadzieję, że już wkrótce o- 
trzymamy całość „Dziadów" illustrowanych 
i to nie ladajako, ale godnie i odpowiednio 
do ich literackiej wartości, które odtąd bę­
dą i ozdobą naszych salonów i świadectwem 
chlubnie świadcząeem o postępie polskiej 
sztuki. Nakładcy prawdziwa należy się 
wdzięczność za podjęte trudy i koszta tak 
wspaniałej i pamiątkowej edycyi, a ze stro­
ny publiczności chętne poparcie tak szlache­
tnych usiłowań. A. B.

* Stefania Marklewlczówna. Lwo- 
wianka, wielce utalentowana pianistka ucze- 
nica prof. Leszytjckiego grała w tych dniach 
na dobroczynnym koncercie w sali tow. mu­
zycznego zre Wiedniu z wielkiem powodze­
niem ; ostra krytyka wiedeńska pisze: mło­
dziutka wirtuostka poruszyła i rozgrzała pu­
bliczność artystycznem wykonaniem granych 
utworów. W koncercie brały udział pierwszo­
rzędne siły jak p. J. Abendrothówna, Car 
lota, Feliciani i i.

Otwarcie kolei Tarnopol Kopeczyice.
fi.el«gr. „Gaz. Nar.*)

Tarnopol d. 24 listopada. 
Minister kolei Gnfctenberg przybył 

tn  wczoraj wieczorem i zt jeohał do 
państwa Stanisławów Kosińskiob. Dzi­
siaj ndaje się m inister nowo wybudo­
waną koleją do Kopeozyniac.

Tarnopol d. 24 listopada. 
Przybyłych o godz. 6 wieczorem o- 

sobnym pociągiem m inistra i nam ie­
stnika powitały na dworon różne wła­
dze cywilne, dnohowce i wojskowe, 
oraz tłnm y publicznośoi. Równocześnie 
p rzy b y li: szef sekcyi dr. W ittek, wi- 
ceprez. dr. Korytowski, radca dwora 
Doppler, radoa nam. p. Morawetz, dy- 
rektorowie pp. D eym a, Wierzbicki i

Kolosyary inspektor p. Michałowski 
M inister, książę nam iestnik i inni do­
stojnicy ndali się wprost do Zagrobeli, 
posiadłości ord; nata  Czarkowskiego- 
Golejewskiego na obiad.

O godz. 9 rozpoczął się w pałaon 
zagrobelskim wielki raut, na który  
przybyło przeszło 10C osób, zwłaszcza 
wiele pań. Okoliczne obywatelstwo 
było licznie reprezentowane. Rant 
przeciągnął się do 6 z rana. O godz, 
8 rano nastąpił odjazd osobnym po­
ciągiem na nową linię.

T rem bow la d. 24. listopada.
Pooiągiem jedząc 80 osób. Z atrzy­

mano się na stacyach: Ostrów, Bere- 
zowioa, Proszowa, Miknlińce, Strussow 
i przy wiadukcie Krowinka. Wszędzie 
uroczyste przyj ęoie. M inister i książę 
nam iestnik wysiadeli i przyjmowali 
przedstaw iające się im deputacye i 
władze. W Trembowli powitano przy­
bywających strzałam i moździerzowy­
mi i orkiestrą wojskową. Pow italną 
przemowę swą zakończył hr. Jerzy 
Borkowski okrzykiem na cześó cesa­
rza, następnie przem awiał burm istrz 
Olpiński. Pociągiem jedzie cała rada 
zawiadowcza nowej kolei a także za- j 
stępca m arszałka kraj. p. Chamiec. j

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N a r /)

Na zwołanej przez br. Chlumeckiego 
wskutek życzenia hr. Badeniego konfe- 
rencyi prezesów różnyoh klnbów Izby 
poselskiej, w sprawie term inu zapro­
jektow anego do prowadzenia w życie 
ustawy o regulacyi płao urzędników i 
profesorów, klub Hohenwarta i Koło 
polskie zgodzili się z wnioskiem Rzą­
du, aby projektowana ustaw a o regu­
lacyi płac urzędników weszła dopiero 
w życie z dni m jej ogłoszenia, po­
zostawiając oznaczenie czasu ogłosze­
nia rządów i.

W imieniu lewicy Beer oświadczył, 
iż obstaje przy term inie 1. lipca 1897.

Na to młodoczesi postawili wnio­
sek pośredniczący, aby term in ten 
specyalną nstawą ustanowiony został, 
a ponieważ wniosek ten nie o wiele 
odbiega od życzenia rządu, przeto 
wnioskować można, że rząd wniosek 
swój poprze w plenum.

W każdym razie wniosku lewicy 
nie można brać na seryo i wnioskiem 
tym nie uratu je lewica wiele m anda­
tów dla siebie. Urzędnicy chcą reg u ­
lacyi swych płac a uie na w iatr rzu ­
canych „terminów", o których każdy

Sariam entarzysta wie, że nie mogą byó 
otrzymane.

Komisya b u d ż e t o w a  zakońozyła 
wczoraj swe prace. Obrady nad bu­
dżetem w 'plenum rozpocząć się mają 
w przyszły poniedziałek. Mówiono 
wprawdzie w parlamencie, że rozpra­
wa budżetowa w Izbie jeszcze w tym 
tygodnia się rozpocznie, ale okazuje 
się to niemożliwem ze względu ua to, 
że sprawozdanie komisyi budżetowej 
musi być dopiero wydrui owauem i 
posłom rozdanen

W iedeń d. 24 listopada.
W Izbie posłów interpelował dziś 

poseł Menger i jego towarzysze pre­
zydenta m inistrów w spraw.o przemo 
wy starosty hr. Sohaffgotsoha na pe- 
wnem zgrom adzeniu konsei watywnyeh 
nauczycieli szkół ludowych wypowie­
dzianej , w której miał między in- 
nemi powiedzieć, że koniecznie dążyć 
należy do utworzenia szkoły wyzna­
niowej.

Dep. Pergelt i towarzysze przedło­
żyli z powodu tego samego przem ó­
wienia wniosek nagły.

Iztia rozpoozęła następnie dyskusyę 
nad ustawą o podwyższeniu płao u- 
rzędników.

TELEG R A M Y .
W iedeń d. 24 listopada.

Król serbski złożył wczoraj wizytę 
hr. Badeniemu, nie zastał go jednak  i 
tylko zostawił swą kartę. Następnie 
odwidził król m inistra wojny Kallaya 
i nnnoynsza papieskiego.

Z hr. Gołuchowskim miał król serb­
ski bardzo długą, bo pięć kw adran­
sów trw ającą konferencyę.___________

Wiedeń 24. listopada.
Odbyło się wczoraj dziesięć zgro­

madzeń Indowych zwołanych przez 
soeyalno - demokratów z porządkiem 
dziennym : Precz ze stem plem  dzien­
nikarskim ! Na wszystkioh zgrom adze­
niach było pełno a przebieg ich był 
spokojny.

W iedeń d. 24 listopada.
Król serbski Aleksander odjechał 

dzisiaj o godzinie 7. m inut 20 do 
Rzymu.

Hamburg d. 24 listopada.
Hanib. Nachr. oświadczają, iż po­

mimo tajemniozych wzmianek Hano- 
tanx we francuskiej Izbie deputowa­
nych, nie w ierzą w istnienie francn- 
sko-rosyjskiego nkładu, któryby m iał 
na celu dopomożenie Francyi w jej 
rew anżu przeciw Niemoom.

Berlin d. 24 listopada.
Wedle nadeszłyoh tu ta j wiadomo­

ści. położenie na Kobie i Filipinach, 
pomimo zwycięskiob biuletynów hisz­
pańskich, w niczem się nie zm ieniło; 
jenerał W egler będzie z pewnością z 
Kuby odwołany. Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Gleyeland będzie się może 
H iszpanii ofiarował na pośrednika, aby 
na Kobie doprowadzić do zawieszenia 
broni i kilkum iesięcznego modus vi- 
ver.di. O ostrzejszych środkach Cleve- 
land nie myśli, a pogłoski o zbrojenia 
się Stanów Zjedn. są baśnią.

Rzym d. 24. listopada
Menelik wyprawił do Jerozolim y 

17 księży dla podziękowania u Grobu 
św. za zawarcie pokoju. Ambasador 
angielski ofiarował Włochom pożądane 
ulgi co do wyprawienia jeńców wło- 
skioh na Zeilę (dokąd z Szoy bliżej 
jak  do Massawy.)

Ateny d. 24 listopada.
Kreteńscy rewolncyoniści zebrani 

na zgrom adzenia narodowem w Vamos 
uchwalili rozesłać do konznlów p ro ­
test z domaganiem się natychm iasto­
wego przeprowadzenia reform i zagro­
zili, że jeżeli to się nie stanie, chwy­
cą się gwałtu.

Ateny d. 24. listopada.
Z Saloniki donosi Asty, że w Lan 

govoni w targnęli Bułgarzy do cerkwi 
greckiej, żądając odpraw ienia mszy 
bułgarskiej. Policya była zmuszona 
wystąpić i zamknąć cerkiew, która też 
mimo protestu m etropolity salonickiego 
pozostaje zaryglowana.

Ateny d. 24 listopada.
W Izbie deputow anych przedłożył 

prezydent m inistrów Delyanuis bu­
dżet na rok 1897, k tóry  wykazuje 
95,344.000 dochodu, a 93,753.000 wy­
datków.

Co się tyozy Krety, Delyannis o- 
świadczył, że rząd grecki postępował 
zawsze w tej mierze w edług w skazó­
wek udzielanyoh mu przez wielkie 
mocarstwa, ponieważ uważa, że poli­
tyka tych wielkich mooarstw dąży 
podobnie jak  polityka rządn greckie­
go przedew szystkiem  do utrzym ania 
pokoju.

Z drugiej strony żywi rząd jak  
najszczersze sympatye dla tej akcyi 
wielkioh mocarstw, która ma na celu 
poprawienie losu kreteńozyków.

Dep Rally uderza gwałtownie na 
rząd za jego  politykę w sprawie Kre­
ty  i żąda, aby rząd przedłożył w szyst­
kie tajne doknm enta dotvozące tej 
sprawy.

Delyannis ponownie broni polityki 
rządu, oświadcza, że dokumentów 
przedłożyó nie może. Izba zawiesza 
posiedzenie, nie powziąwszy w tej 
mierze żadnej decyzyi.

Londyn d. 24 listopada.
Wedle telegram u Timesa z Kon­

stantynopola z niedzieli, oświadczyły 
ambasady Porcie, że czy tureccy ko ­

ni: sarze będą gotowi czy nie, zagrani­
czni członkowie komisyi dla przeobra­
żenia żandarmeryi we w torek a komi­
syi sądowej we czw artek na Kretę 
odpłyną.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 24. listopada. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
365*87, Kredyty węgierskie 403*—, Union- 
bank 291*50, Landerbank 246'—, staatsbany 
352*87, Lombardy 96*25, kolej północno- 
wschodnia 26650, tytoniowe 151*50, Rima 
234*— , Alpiny 84*30, renta majowa 103 25 
losy tnrec. 5030, Marki 58*80.

Berlin dnia 24. listopada. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 230 — (366*39), staatsbany 150*50 
(353 43), lombardy 41 50 (97 06).

F ra n k fu rt dnia 24. listopada. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 310 12 (365 99), statsbany 299*— 
(353'24). lombardy 84 62 (97*20), alpiny 
158 50 (165 90).

Cyfry oznaczone klamra: i oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń 24. listopada. (Telegram 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364 62, węg.zakład 
kredytowy 401*50, anglobanki 154*25, 
londerbanki 247*—. koleje państwowa 
350 62, elbetkal 270*75 akoye ty tonio­
we 151*—, alpiny 83*20. losy tureckie 
49 80. unionoanki 290*50, ruble 128*—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 listopada.

Hotel Żcrźa. J. Cielecka z Byczko- 
wiec, St. Moysa z Rudnik, E. hr. Baworow- 
ski z Kopeczyniec, J. Wolfarth z Kurzan, B. 
Wolfarth z Słobody rungurskiej, di M. Fe­
dorowicz z Stryja, E. Scott z Ropienki, J. 
Popiel z Polski.

Hotel Metropol (Pańska l. 1) wła­
sność Krzysztofa Janowicza: J. Pias- 
kiewicz z Stanisławowa, A. Misiągiewicz z 
Bukowina, A. Jasiński z Kołomyi, E. Kol- 
lor z Kamionki, M. Dembrowska Rosya, L. 
Ziarkiewicz z Krakowa, K. Sobryhoł z 
Krasnego.

l i ^ i e n l a n e .
robrWl radl icjra nie odpowladu )

Dr. Karol Czerny
n e  S ą d n i e

przeniósł kancelaryg swoją
p o d  l .10 pl. B e rn a rd y ń sk i.

Dobra w powiecie horodeńsklm
o przestrzeni 4L0 morgów, położone nad 
Dniestrem, z doskonałą tytoniową glebą,
ktćre ze względu na wielkie pokłady kamie­
nia (także litograficznego) rokują wielką
przyszłość i już obecnie dają znaczne do­
chody suche, zaraz za cenę 75.000 złr. do 
sprzedania. Wyrobiona pożyczka banku pier­
wszorzędnego 50.000 zł. Do kupna wystar­
czy gotówka 20.000 złr.

Bliższa wiadomość w kancelaryi adwo- 
Kata dr. Karola Czernego, we Lwowia, 
przy placu Bernardyńskim 1. 10.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę dnia 25 listopadada 1896

„ ł T I ł T I C H E “
wodewil w 3 akt. Hennequina i Najaca.

Oi aby :
Hrabia Bebutów p. Myszkowski
Hrabina jego żona pna Broccard 
Kreczetników p. Neuman
Zuzia pokojówka pna Wysocka
Artur de Biosille p. Kliszewsk
Eugene kąpielowy p. Bogucki
Clavajo). brazylijczyk p. kratachwil
Narcyz pierwszy garson p. Jeduowski
Fanny Bombance pni Gostyńska
Julia pna Bronikowska
Antom garson p. Wodziński
Starszy garson p. Kasprzycki
Jegomość z pod nr. 77 p Swaryczewski 
Sędzia p. Jasielski

Rzecz dzieje się za naszych czasów. 
Początek o godzinie 7 mej wieczór.

p o w l e ś ó  • w s p ó ł c z e s n a

,i niemieckiego.

(Ciąg u. ty.)

W chwili, gdy stojąc w klatce scho 
dowej ze światłem  w ręku rozm yślała: 
ozy należy je j oieszyó się czy smnoió, 
że tak się stało, óma nadleoiała, krą­
żyła ohwilę około płomyka świecy i 
wreszcie z opalonemi padła skrzy­
dełkami.

— Tyś dobrze zrobiła, biedne stwo­
rzenie — rzekła głośno — my Indzie 
wszysoy jesteśm y głupi i tohórzliwi.

Z głębokiem westchnieniem, na po­
ły żalu, na poły algi powróoiła do po­
koju, który wydał jej się nieznośnie 
pub ;ym ; zgasiła świece przy forte­
pianie.

Nawet nie zażądał, aby śpiewała; 
bolało ją  to.

Obiecała Lenie, że zaraz zda spra- 
) z przebiegu tej w iz y ty ; ale nie 

m ogła się zdeoydowaó w tem usposo­

bienia stanąó osobiście przed przyja- 
oiółką Postanowiła więc napisać. Sia­
dła przy binrkn, słów kilka rzuciła na 
p ap ie r:

„Donoszę oi, że strzelanie skoń- 
ozyło się.

Dobranoc,
tw oja onotliwa Betsy.

Prosiła gospodynię, aby lis t rzuciła 
do skrzynki.

— Ju tro  ran ' — mówiła sobie — 
poczta jej to odda... A może wreszoie 
tak  lepiej, niż gdybym musiała napi­
sać : „Czy wolno mi pomimo wszystko 
pokazaó się u ciebie?"

Roedeiał ośmnasty.

Na drngi dzień, w sobotę, miał się 
odbyó konoert.

Zaraz rano jednak  na wszystkich 
rogach ulio czytali Blendheim’czyov 
kartki, że z powodu niespodziewanych

{irzeszkód konoert dobroozynnośoi od- 
ożono na niedzielę. Uozestników u- 

wiadomiono listownie osobnymi ku- 
ryerami.

Co to właśoiwie były za niespo­
dziewane przeszkody, n ik t nie wie­
dział. Nawet Sydonia, lady pałroness, 
na rozmaite pytania odpowiadała'zgry' 
źliwym rnohem ramion i suohemi sło­

wami „przygotowania nie są ukoń­
czone"

Właśoiwą jednak przyozyną był 
despotyzm m inistra, który nagle rano 
oświadczył, że tego dnia wieczorem 
ohce zaimprowizować małe przyjęcie, 
gdyż ozuje się bardzo dobrze i gioht 
mu nie dokucza.

Gdy córeozka ośmieliła się przypo­
mnień, że ze względu na konoert wca­
le to nie uohodzi, błysnął zimnem 
spojrzeniem swoich czarnyoh oczn 
i rz e k ł :

— Chcę tak  i wiem, dlaczego tak 
ohcę.

W iedziała, że ta wola starozyó m u­
si za wszystkie przyczyny, nie opo 
minająo więo spiesznie rozesłała tnzin 
zaproszeń: „na mały, swobodny wie­
czorek z powodu rekonwalesoenoyi*.

Wendland i lokaj roznosili te bile­
ciki „w pierwszorzędnych domash", a 
że towarzystwo przyzw yczajone było 
do humorów starego pana, więc nie 
dziwiono się ani rozbudzonemu nagle 
zmysłowi towarzyskośoi, ani raptownej 
odmowie.

I tym  razem w spóźnionem zapro­
szenia nie znaleziono nic dziwnego, 
tem  bardziej, że wszysoy ciekawi byli 
na spotkanie młodego radzoy, na k tó ­
rego oześó tak  raptownie urządzono 
wieozorek

E rk  z najw iększą niechęoią przyjął 
zaproszenie.

— A, gdybym był odjechał, jak  
miałem oohotę, gdybym był uciekł 1 — 
rzekł do Hansa W olfhardta — mnszę 
jeszoze i te przejść tortury, a wiesz, 
jestem  w usposobieniu, że każdemu 
co do mnie zagada, wsypię raozej gru- 
biaństwo, jak  uprzejm y komplement. 
Spodziewałem się, że na tym  konoer- 
cie dzisiejszym  skończy się ta  tow a­
rzyska zabawa i że będę mógł jn tro  
otrząśó proch ojczystego m iasta z mo­
jego  obuwia, aż tu stary pasza pokrzy­
żował mi wszystkie plany.

Był tak  zLr, że referat Holma, k tó ­
ry właśnie czytać zaczął, rzucił na 
stół tak gwałtownie, że kartk i się 
rozsypały.

— Cierp baronie, tu Va voulu Ge- 
orge Dendin... przebędziesz i to, moje 
serce, przebyłeś już  gorsze rzeczy — 
rzekł spokojnie Wolf, zbierając i okła­
dając rozsypane świstki dyplomaty- 
oznej spowiedzi dr. Holma. — Odje- 
dziemy o dwadzieśoia oztery godzin 
później, to można jeszoze przeżyć. 
Zresztą jakże  ci się podobają hrabiow­
skie zapatryw ania i wiadomości z dzie­
dziny wyższej polityki?

— Ograniczona paplanina prawie 
błazeńska, pisana francusozyzną z gar­
deroby, (co zresztą bardzo robi komi-

uzne wrażenie), pominąwszy oryginal­
ną ortografię. Zresztą przeczytaj, ale 
oałe arcydzieło i wypisz mn swe zda­
nie,  niech to będzie tw oją pierwszą 
czynnością sekietarską. Ja  uciekam na 
świeże powietrze. Może zdooędę gdzie 
konia, aby w galopie zdobyć uspoko­
jenie nerwów; ty  staraj się, aby po­
danie twoje dziś jeszcze dostało się 
w ręce taty-ekscelencyi. Na rezolucyę 
zapewne trzeba będzie poczekać.

— Nie sądzę — odparł Wolf, a u- 
śmiech rezygnecyi biegał po jego u- 
stach. — Wiesz, że byłby kontent, 
gdyby mnie dawniej był się pozby ł; 
teraz będzie się spieszył, aby jak  na j­
rychlej dać mi na drogę ojcowskie 
błogosławieństwo.

Tak minął dzień.
Gdy Erk po północy z wieczoru 

powrócił i Wolfa zastał z  książką o- 
czekującego jego powrotu, był wido­
cznie zakłopotany.

— Dlaczego nie poszedłeś spać? 
— pytał, nnikająo wzrokn p rzy ja­
ciela.

— Sądziłem, że może zechcesz wy­
dać jeszoze jak ie  rozkazy ze względu 
na podróż.

— Nie... nic... Bardzo się gorączku­
jesz, mój synu. Zresztą... co do drogi..

to możliwe, że będziemy mus eli ją  od­
roczyć... może nawet na kilka tygodni. 
Można ze skóry wyskoczyć! człowiek 
sam sobie zarzuca na głowę lasso z rąk 
pięknej kobiety, szczególnie jeżeli je s t 
księżną.

-  Zobowiązałeś się więc...
-  No, wprost nie. Ale nważasz, ta  

uprzejmość i grzeczność... proszono 
mnie, abym nie działał pospiesznie... 
widzisz, wprost było niemożliwem, 
chybabym się pokazał brutalem... J u ­
tro wszystko ci powiem. Na teraz do­
branoc. Mam takie uozuoie, jak  gdyby 
mnie przemaglowano. Dwadzieścia czte­
ry  razy tą  samą słyszałem  p io snzę ; 
byłbym wolał nie daó się nigdy uwieść 
pokusie zobaczenia rodzinnych stron 
gdzie na kilka mil kwadratowych wo­
koło tyle zasiało się kwiatu nudów, 
że możnaby nim obdzielić wszystkie 
angielskie niedziele na przeciąg całego 
roku.

Ale na drugi dz.eń także ji  koś nie 
miał ochoty opowiedzieć przyjacielowi 
obszerniej historyę tego wieczoru i 
swego pojmania w niewolę.

Wolf był dyskretnym , oszczędza 
jąo mn pytań.

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej
H I K O L A J  L T S T D W I G r

Lwów, plac la ryack l l.
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Ubezpieczeni:!.
budynków, ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

U bezpieczenia
ziemiopłodów od  g r a d o b i c i a ,

Ub ezpieczenia
Życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dh krakow 
8 kiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tą instytucyą

Dr. W ysław  Kitowski
w Krakowie, ui. św. Anny I. 2.

ra Jaegera BIELIZNĘ normalną I
z fabryki W . B engera

I
sprzedaje pod fug cennika fabrycznego 1029

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Halicki 1. 8

Abdul Kerim
Lwów, Marsfca L 2B

dtare materye na żupany w prze 
różnych deseniach, broi i antyki. 
Tylko prawdziwe perskie i tu­

reckie wyroby. 1230

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po 1 ct. od w y r a z u

WYŻYM ACZKI 7 walcami gumowemi 
do Tykrecania bielizny po złr. 13'— 

14-—, 1 5 - - ,  16-50, 18 -  i 20-—, Magle’ 
' ojrwe po zł. 24-— i 35"— poleca Piotr

Dhrząotowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storo w, j a ­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokością .-b. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

I f i n  n  "iBKiejonyi... & doskonałej
•UUU francuskie' bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niżałowskl Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sz tuk , poczta franco.

Bulion
ńwieiy, parą gotow any,. przew bomy, pc 
zniżony~b cenach złr. 5‘—, 6-—, 7-50; dla 
chorych - samego drobiu i dzikiego ptac 
tw a po 10 złr. Glo. Łapszyn — Brzeźany

^ 1 — . - francuski z naisławniej 
U O g f U A C  szyć, firm, również

Cognac austr. B p  Yolk & C up.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie
Wielki zarobek!

Miesięcznie 200 zł. i wyżej.
Stary, rzetelny dom bankowy poszuku­

je zdalnych inteligentnych osót>, w celu 
połyskiw ania członków dla Towarzystwa 
ao wykorzystywania papierów wartośeio- 
śeiowych m.jących bardzo korzystne wi­
doki.

Także jako uboczne zajęcie
niewymagjące fachowego uzdolnienia ani 
żadnego ryzyka, Oferty p o d : W. S. 455 
an dle A ■-ioneen-Expeatcio] ynm Haasen 
„ e tn  & Yogler A. G. Berlin S. W. 19.

SZTUCZNE nogi szczudła i kule, szczu­
dła czaru do klęczenia od 12 do 15 zł. 

poleca Józef Klimefc, Lwów, Batorego 2.

EKONOM kaw ala r, z dobremi świadec 
twami, poszukuje posady. Przyjmie 

także posadę pisarza ekonomicznego 296 
poczta Niemirów. 327

RZ ą J C A  (rolnik) żonaty, 30 la t pra„ 
tyki, z chlubnemi rekointndaeyami, 

z powodu śmier— ełuźbodawcy, poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia pod 1.:‘ erami 
J. JŁ, Bosochowacife poczta Słoboda "oło 
Tarnopola. 369

0D B Y W 8Z .' kilkuletnią praktykę w Wie­
dniu w Zakładzie pani Grober otwte- 

ram we Lwowie od 1. grudnia Pracownię 
sukien damskich przy ulicy św. M ichała 
(boczna ulic Kościuszki) 1. 4, II. piętro, 
pod firmą: „ W a .ld a ,“ . 375

DO N A JĘ C IA . Przy ulicy Kościuszki 
1. 18, I piątre jest do wynajęcia za­

raz do 1. lutego lub ewentualnie dłużej, 
mieszkanie składające się z 11 poaoi, 
przedpokoju, kuchni, spiżarni, stajni, wo 
zownij, piwnicy i strychu. Mieszkanie to 
można wynająć z meblami. Bliższej infor- 
macyi zasięgnąć możua na I. piętrze.

J I I Q n l * Q l i I r  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a J J I  a l l l l  l n s t r n m e n ta  m u - 

z y o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Poleca swą 1191 _

F iB fiT E E  E O B K O ff ł
katalońskioh do beczek I butelek

Ł* « l e  Ulalewskl
Lwów, ul. Ormiańska 12.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Em il W einer
WIEN 

1., Salzthoi tsse 3.

Lwów, ul Korola Lnówita 29
Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o  
w y o h  i k r y o i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachów ką, łupkiem 
szląskim, franouskim i angielskim 

i cementem drzewnym
(Holzcement). 8185

Ceny możliwie najpriysłspiiiujsze.
T elefon  N r. 460.

Karpie
n a r y b e k  r o c z n y  i  d w u le tn i  w  n a j ­
s z la c h e tn ie js z y c h  g a tu n k a c h ,  p o le ­
ca  Z a r z ą d  d ó b r  S ie r a k o w c e  o. p .

Niżankowioe. 1234

filii i ln y  tantt-
100 —iOO złr. miesięcznie można za­
robić na rozsprztdaży prawnie dozwo­
lonych listów zastawnych, które na 
mocy uchwały G. A. XXX. 1883 

prawidłowo wystawione zostaną

Bndapest „MERCER“
B an k  an d  W echselstnben A ct.-G es.

Brzytwy Arben2’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne świacie z nad. 
zwyczajnej dooroci i j , 
zdumiewającej łatwo 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o ś c i, 
pew ności p raw d z iw o śc i!  Każda sztu­
ka , którabv przv użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmie lioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

BRZYTW Y ARBENZA
z ostrzem do wyj mywania 2 80, ostrza za­
pasowe po 85 ct., paski do obciągania od 
złr. 1 —, mydlarki, pendzle, lusterka, my­

dła ao goleń a, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
m agazyn b roni, am nnicyi, ro w eró w , 

p rzyborów  m yśliw skich i nnlform ow ych

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i 3 ^ . o l e “C L a ^ L ,

ii
poleca

W .  C Z O P P
L w ó w , Żółkiew ska ). 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

I M  lepmistrzoirto-j
(połączony z dwoma pracowniami)

Wj Lwowie, ol. Teairoiiia 1.7
poleca wyroby ze z lo t . ,  z brylantów, n -  
binów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wyprą- 
wne srebra stołowe na , 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przyaależytościami. K ara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystk ie  rz e c z y  n rzęd o w n ie  
cech o w an e  sp rz e d a je  i kupu je.

W IELK I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fran cu sk ie  pendu łow e. W szyst­
k ie  is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */2 flaszki 85 ct. 

przy większym odbiorze 
franco  do każdej staey l kolejow ej 

poleca handel 7167

Ia l b e r t a  s z k o w r o j u
Lwów , p lae  M aryaek l 7. g

T y lk o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll .

JJ" M olla proszki Seidiickie są niezrównanym  środkiem przeciw w szystkim  cho 
H" robom żołądka., pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukeyi.
I T  p f *  F a łsz y w e  w y ro b y  b ęd ą  sąd o w n ie  śc igane .
^  Oena xap leozT-owa.nego oryg in a ln ego  pudelka 1 z łr . wal*-

Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i  zamknięte plombą ołowianą „A.Moll". 
W ódka fra n c u sk a  1 sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek u uiierzająey 

cieran prz« iw r  ' <na«m nr7.vmi.rikom Dowstałvm skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
na muszkuły i nerwy.

BUl 1UV1J» jooł uajicuivj    /  i • • l • • t ♦ z ■ •
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 centów*

i
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie źą( ?-ćl -patatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzoDe są. marką ochronną i podpisem. 7549

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; 8t. Markiewi: 
a Ł  W *  ■  ■  ■  ■  B  ■  ■  C -----------------------------------------------------■ a 9 w ■ ■ m

Galie. Bank kredytowy
począwszy od d n i u  1. lutego 1890 wydaje

4
01

|0 ASYG1ATT RASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

J ! ,  A J S Y G N A T Y  K A S O W E

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
e zaś znajduj

powiedzt

L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 3 9 0 .

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A a y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

M ł y r e h c y a .

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 d o s t a r c z a

J  JL. B A  Y E R ' A^  X  ^ 1  4  druków I papieru.
W zory I cenn ik i

gratis i franco. @  K O Ł I  N

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościome jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

po n a j u mt a r k o w a ć  s z y c h  c e n a c h
Polecamy

mm « »  h o l  as «  w
na losy do najbliższych ciągnień.

4 m ¥ « l H A L l E  L O § ¥
P"jedyneze lub er p^mi ra  spłaty miesięczne jak najtaniej; poi 
złozeniu pierw.-jŁj raty każda wygrana należy się już kupującemu.'

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

M W ®

z B la g a iy u n  Ju liu sz a  Grosbdgfo
1218

(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Herbata Lian Sin . .

„ L ian Pin . .
„ P. Patschew .
„ Aromałyk .

O kruchy herbat Nr. 1 
„ Nr. 2

Herbata Gospodarska 
.  Czai la . .

H eihao 
Vi t r r i a  . . . 
Familijna wyborna

zł. 1-60 
.  * -
n 2-40
n *-80
„ 3-20 
„ a'40 najlepsze

zł. 3 6013 

• 1

- - 
- a - - l a

Herbata wyborowa w pięknych y2 funtowych ruskiej wagi puszkach blasza­
nych moskiewskich z kluczykiem do zamykania po zł. 2 — i zł. 2 50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Maryacki i u Wład. Bażanta, u i. Halicka.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok zlotowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. )d 40 la t doświat czony.
Syrop wapna, z podfosforaun waj ua. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmaonia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść r oślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom.
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii, 

albo można je zamawiać za pobraniem n fabrykanta. 1 81
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$£  10 medali zasługi, dyplom uznania i dypiom honorowy ^

nu w e s e e lió w ia to w e j  w y s ta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrów nane

Mi]t a d r a i ,  l e i t s i a  i  P e r f u m
A n t i l ó l l t i l i f l  Za^b‘ ?rt7 ku  ̂ toaletowy nie mozc rywalizować 

pod względem skutku i doi ->ci z ANTILENTiLIi 
Środek ten .jinany z odświeżających substancy 
nsnwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane 
hlizay itd., nada1 aerze świetną blałośó, ów!eź*M 
I dallkataeód. — Cena 2 złr.

o n włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycin 
p ywraoa piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lbcz tylk* 
odi adza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego 
rodka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 

Ośna flakonu 1 złr. 50 et.

Y a l f t l l i  njsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
. _ mi. u  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

d*a. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonn 1 złr. 60 et

PDOI KSIĄZIGT ~
uie zawiera żadnych metaliezą, sh pi.ym iesz , jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną,

n  arodkie”" *• -:— — — =-iem do hygienieznego upię-naturalną białość i jes t nieocenionym
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Różowy dla blondynek kremowy dli szatynek i brunetek, uałe pudełka 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. i  łabędziem 1 złr. 60 e»ntów.

Woda fij Usuwa z łjjarzy  pryszcze, liazaje, trądziki 
p ien 'hn ien ie  i łuszczenie skóry, wygładza 
m ars i k i  i dołki ospowe. Twarz odświeża, 

wy bid i wydelikaca. — Cena 1 złr.

. J. IHNAT0WIC2
X we LW OW IE w sklepach właanych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
• r  1. 11 róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice I. 2 0 . -  W CZERNIOW-r
M

CACH Rynek 1. 2.

t  4łOOOO( KXXSOWXX)OOMOOOOPOC>'

Pachole* Karoly
Sok założenia 1864. "338

Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki

■ w  B T J L c ł a p e s z c i ©
F a b ry k a  ; V II . B a la ssa  u tc z a  5. G łów ny s k ł a d : P '. 
K o ro n ah erczeg  u tc z a  10. F i l ia  : Y II I .  t l łlS i u t .  66. 
P o leca  w ła sn e  w yroby  szabel d la  oficerów , fa rm aeeu . 
tów , w e te ry n arzy , tudz ież  w ęg ie rsk ie  ga low e w raz 
z p rzybo ram i. A ng ie lsk ie , f ra n c u sk ie  1 w ęg iersk ie  

p rzybo ry  do szerm ie rk i.

Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się.
1201

SI p o w o d u

ROZWIĄZANIA
stosunku komisowego z wiedeńską firmą

we Lwowie (pasaż Hausm^na 8) ul. Sykstuska 6
Ceną dywanów perskioh, smyrneń- 
skioh jak  i wielu innyoh europejskich 
angielskich, brukselskich dywanów 
salonowyoh i śoiennych, ohodników, 
franouskich gobelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, kooów, der na konie 

i sanie itd.

zniżono ceng o 30, 40, 50, ba nawet BS°j0
Najlepsza sposobność do nabycia

podarków na Gwiazdkę i Nowy rok.
Resztki chodników, materyj meblowych, jakoteż 

dywanów z malemi wadami bajecznie tanio.
Lokal i urządzenie ewentualnie i skład towarów natychmiast ea ł,u  o,i-  

cie lub częściowo wyjątkowo tanio do nabycia, l ł l a  n lg l n a  sp ła ty  w edle 
nmowy.

E. M. B ern fe ld  
właściciel magazynu Au Louvr

b. komisjoner wiedeńskiej firmy Te ppicbh&us 
Metropole 

L w ów , n llo a  Sykstuska 1. 6
(pasaż Hauamanna).

lius'rowane cenniki 
gratis i franco.

Proszę uważać na adres.

M | s  r x e < l

1. Majątek ziem ski, por . Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo 
wej 350 ip., z t^go 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 3° 000 zł.

2 M ająiek ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 rn., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilsowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąk i, cena z s  o b s  
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek ziemski 3'/2 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łak, 42 m. lasu, budynki murowane uowe; ceua 
45.0d0 zł-.

4. M ajątek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk 520 ra. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyn. budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Uług Banku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czyusz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek ziem ski pow. Stanisławów, Vs °d stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. Fol w a r  fi, pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk. 80 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in- 
eentego Bałabana i  Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piątro.

E S S P E D Y C Y A ° M 0 N S 0 W
Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3

załatw ia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy­
stkich dziennikaoh krajowych i zagranioznyoh.

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

TRYLOWA HENRYKA SIENKIEWICZA:
„OGNIEM I MIECZEM" 2 tomy
„POTOP" 3 tomy
„WOŁODYJOWSKI" 1 tom

opuściła pr ę w taniem „ J n b l l e n s z o w e m  w v d n l n ‘ Cena wszyst­
kich trzech powieści (6  to m ó w )  w księgarniach'

plęó 1 pól koron (5'/j koron) 
w oprawie ośm koron (8 koron).

ODZNACZONA 
srebrnym medalem nn wystawie pow. 1894'

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO JU08IIU
we Lwowie, ulica Sykstuska i. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych 7saelkie
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące! jak

amy do obrazów i zwierciadeł, konsole, W ir y ,  
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleea się Wlbnemu 

Duchowieństw 1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki-

i


